
Uroczyste otwarcie 
konkursów artystycznych 
Warszawskiego Festiwalu

WARSZAWA. Międzynarodowe 
konkursy artystyczne V Światowe, 
go Festiwalu Młodzieży i Studen 
tów uroczyście zainaugurowane 
rąstaly/w dniu 1 bm. w sali Fil-

' hormon‘1 Narodowej w Warszaw 
wie. Na inaugurację przybyli: 
przewodniczący SFMD i Między­
narodowego komitetu V Festi­
walu - Bruno Berninl, sekretarz 
SFMD - Władymir Nikitin, wy- 

i bitni muzycy i ortyści z wielu kta 
jów wchodzący w skład jury kon­
kursów.

Otwarcia konkursów dokonał 
członek Międzynarodowego Ko­
mitetu V Festiwalu Malcolm Ni- 
xon (Anglio).

W 'mieniu jury przemówił rek­
tor Państwowej Wyższej Szkoły 
Muzycznej w Warszawie prof. St. 
Szpinalski.

W części artystycznej uroczy­
stości wystąpiła Wielka Orkiestra 
Symfoniczna I chór Filharmonii 
Narodowej pod dyrekcją Bohda­
na Wodiczki.Dnia 1 bm. w drugim dniu V Światowego Festiwalu 

Młodzieży i Studentów, odbyła >ię na wielkim Stadionie 
Dziesięciolecia w Warszawie uroczystość otwarcia II Mię­
dzy narodowych Igrzysk Sportowych Młodzieży.

Blisko 4 tys. sportowców z 33 krofów spotka się 
w szlachetnej rywalizacji sportowej na boiskach, 

bieżniach i pływalniach
16a rundą na stadionie, wbic- 
I ga na schody wznoszące się na 
! szczyt kolony stadionu i za­
pala ustawiony tam znicz. I 

. Znicz ten będzie płonął przez) 
i cały czas trwania II Między- 
narodowych Igrzysk Sporto- i 
wych Młodzieży.

Przy dźwiękach polskiego ■ 
hymnu narodowego czołowi I 
polscv sportowcy wciągała na • 
maszty polski sztandar tiaro- . 
dowy i białą flagę Igrzysk. | 
Oczy zebranych kierują się ku ' 
górze. W błękit nieba wzbija 
ją się ponad stadion dziesiątki 
różnokolorowych balonów, do 
każdego z nich przymocowa­
na test, mieniącą się w bla­
skach sierpniowego słońca, 
flaga jednego z państw, któ­
rego spoitowcy uczestniczą w 
Igrzyskach.

(Dalszy ciąg na 2 str.)

Ulice Warszawy •/ 
zdobyła radosna młodzież

Uśmiech 
uzbeckich 

tancerek

IV drugim dniu 
Festiwalu...

...W godzinach porannych 
młodzież radziecka gościła w 
swej siedzibie młodzież Chin 
Ludowych.

...W miasteczku festiwalo­
wym na Rakowcu, młodzież 
Śląska serdecznie gościła część 
ekipi- radzieckiej...

...W Filharmonii Narodowej 
koncertowali artyści radziec­
cy. Z programami narodowy­
mi wystąpiły w Pałacu Kul­
tury i Nauki zesnoły chiń­
skie, angielskie, francuskie, 
mongolskie, .szwedzkie, chilij­
skie, bułgarskie, austriackie, 
rumuńskie, brazylijskie, wę­
gierskie i polskie...

...huragan braw powitał wy 
konaną przez chińskich przy­
jaciół popularną polska pio­
senkę „Na prawo most, na 
lewo most" — śpiewaną... po 
chińsku—

rlerw<7» grupą uSzestników 
FcotfWalu . z Złami KonaltA- 
skiej jest jut w Wśrszkwle. Cl 
młodzi chłopcy I dziewczęta, 
to reprezentanci młodzieży po 
wlatu białogni dzkięgo. Wymie­
niają oni estatnte uściski dło­
ni z żegnającym- przed odjaz- 
C.m te tiwalowego pociągu.

pełną uśmiechów. Ulice zdoby­
ła różnobarwna radosna mło­
dzież, Wszędzie niecodzienny 
ruch, pieszo, autokarami i na­
wet statkiem młodzież zwiedza 
stolicę.

Są dWa punkty miasta będące 
głównym celem wędrówek festi 
wąiowych delegatów — Plac 
Stalina i Starówka. . ' '

Nowym Światem wędruje 
„Wieża Babel". Są tu wszyscy. 
I Hali Haenaoul — nauczyciel 
z Algeru w czerwonym fezie, i 

| delegatka Sudahu, szukająca w 
i sklepach pamiątek. Co chwila 
; przejeżdża młodzież w festiwa- 
. lowych autobusach, z aut dziew 

częta i chłopcy powiewają chu 
I suimi. Przechodnie przystają — 
I przyjaźnie podnoszą się w po-

(Dnlszy ciąg na 2 str.)

Młodzież niemiecka 
z NRD i NRF 

jednolita, delegacją
Na kilka godtln przed otwar­

ciem Festiwalu odbyta tię gorą­
ca. żywiołowa mani'estacja jed­
ności młodzieży niemieckiej, pizy 
byłej na warszawska spotkanie 
z Niemieckie) Republiki Demo­
kratycznej i Niemieckiej Republi 
ki Federalnej. Wielką symbolicz­
ną wymewę miała ta manifesta­
cjo. gdy 3 tys. młodych Niemców 
zgromadzonych na PI. Narutowi-. 
cza przed swą festiwalową sie­
dzibą. przyjęło jednomyślnie 
wspólną deklarację o wystąpie­
niu na Festóyakł jako jednolita 
niemiecka delegacja.

Jednomyślne prryjęcie .dekla­
racji było akceptacją propozycji 
wyłonionego w dniu poprzednim 
wspólnego kierownictwa. v; skład 
którego wchodzi 8 przedstawi­
cieli NRD i 9 przedstawicieli 
NRF (łącznie z przedstawicielem 
okręgu Saory).

Owacyjnie przylęta wystąpie­
nia I sekretarza KC FDJ (Wolnej 
Młodzieży Niemieckie!) — Karla 
Namokel, przedstawiciela socjal­
demokratycznej organizacji ..Fal- j 
ken" z NRF oraz reprezentanta 
organizacji związkowych okręgu 
Saary, którzy stwierdzali, że

wspólne wystąpienie młodych 
Niemców na Festiwalu jest wy­
razem dążenia narodu niemiec­
kiego, by drogą wzajemnego 
zbliżenia, zrozumienia i wspólne­
go działania, przyśpieszyć zwy­
cięstwo idei zjednoczenia Nie­
miec.

Na zakończenie uroczystości 
młodzież ująwszy się pod ręce 
odśpiewała hymn młodzieży de­
mokratycznej.

Turniej piłkarski 
II MISM
rozpoczęty

WARSZAWA. 1 bm. - w 
dniu otwarcia II Międzynaro­
dowych Igrzysk Sportowych 
Młodzieży — imprezy zainau­
gurowały eliminacyjne mecze 
turnieju piłkarskiego, w któ­
rym bierze udział 14 drużyn. 
Oto wyniki pierwszych spot­
kań:

Nasza ekipa kon­
trolno - sprawozdaw 
cza. ‘opuszczając po­
wiat miastecki, zaT- 
rzdła do GOM Barci 
no i wsi Miszcwo. O- 
to krótkie sprawozda 
nie:

„GOTÓW.
ALE ZĘBY BYł.A...

GOM Barcino, któ­
rego kierownikiem 
jest Stanisław Jasiń 
ski. obsługuje dwie 

gromady: Gumieniec 
i Barcino (B wiosek). 
Park maszynowy 
GOM-u, jeśli chodzi 
o przygotowania do 
kampanii żniwno-o-

sztatn, tow. Wincenty 
Majewski. — Podczas to 
boty w polu gospddaizc ’ 
często nie zwracają u- 
wagi na smarowany 
maszyn, często coś się 
zatrze, pęknie 1 co my 
mamy wtedjf robić? Że 
byAmy mieli tlen... ęhoć 
jedną butle... Wfedv w 
razić awarii, raz. dwa' I 

spawanie zrobtone... a 
tak? Aż ciężko pomy­
śleć, bo my zawsze z r<» 
botą jesteśmy pierwsi. 
Ot, już teraz robimy 
przegląd sienników na 
jesień, a i kopaczki są 
przygotowane. Taaak... 
Żeby choć jedna butla.

Coś tu nie gra!...

TRZEBA 
SMAROWAĆ

5Ve wsi Miszewo

tego powiatu jest już 
żniwiarka, jest mło- 
carnia, które stoją u 
p. o. pełnomocnika 
GOM-u Kuklińskie­
go. Plan pracy jest 
uzgodniony, gospoda­
rze zadowoleni. Taki 
np. Augustyn Piekar­
ski. tutejszy gospo­
darz, wie i docenia w 
całej pełni rolę ma­
szyny w życiu wsi, 
ale...

— Widzicie — powia­
da. — co z maszyny, je 
śli gospodarz o nią nie 
zadba, nie posmaruje. 
Sama snopowlązalka 
ma kilkadziesiąt części 
do smarowania. Smary 
są, trzeba tylko chcieć, 
to i części w robocie

(Dok. na 2 str.)

W Chorzowie Stalinogród 
odniósł ciężko wywalczone 
zwycięstwo z Berlinem 3:2. 
Zespół Stalinogrodu rozpo­
czął grę w pięknym stylu i 
już w 20 min. spotkania pro­
wadził 3:Ó. W tym okresie je­
denastka polska grała b. do­
brze.

Obraz gry uległ zmianie od 
29 min., kiedy to przypadko­
we wypad Niemców przy­
niósł im bramkę zę strzału 
Wolfa, Gości* wykorzystali za 
mieszanie i zdenerwowanie 
Ślązaków, zwiększyli tempo 
gry i przeszli do ofensywy.

Mecz pomiędzy reprezentacją 
ml Warszawy i Pekinu był wie! 
ką niespodziankę. Piłkarze chiń 
scy poczynili wielkie postępy i 
reprezentacją Warszawy tylko 
z największym trudem odniosła 
zwycięstwo 3:2,

Zapłonął 
znicz

II Międzynarodowych
Igrzysk Sportowych Młodzieży

Zapełnione do ostatniego 
miejsca trybuny rozbrzmiewa 
ją wielojęzycznym gwarem. 
Obok delegatów na V Festi­
wal ze wszystkich kontynen­
tów — mieszkańcy stolicy i 
młodzież przybyła z całej 
Polski.

Godzina IG — rozlegają się go 
ręce oklaski. W loży honoro­
wej zajmują miejsca członko­
wie Biura Politycznego KC 
PZPR: I Sekretarz KC PZPR 
Bolesław Bierut, Jakub Ber­
man, Józef Cyrankiewicz, 
Franciszek Jóźwiak-Witold, 
Hilary Minc. Zenon Nowak, 
Edward Ochab. Konstanty 
Rokossowski, Roman Zam­
browski i Aleksander Zawadź 
ki. sekretarze KC PZPR: Wla 
dysław Matwin i Jerzy Mo­
rawski.

Przemawia przewodniczący 
Komitetu Organizacyjnego 
MISM. przewodniczący GKKF 
Włodzimierz Reczek. W chwi-

’ li, gdy mówca ogłasza, że 
I II Międzynarodowi; Igrzyska 
| Sportowe Młodzieży zostaią 
otwarte, wznosi się gorąca o- 
wacja wielotysięcznych tłu­
mów.

Rozlegają się dźwięki fan­
far. Na stadion wkraczają ko­
lumny sportowców — repre­
zentantów 33 krajów — po­
nad 4 tysiące młodych opalo­
nych dziewcząt i chłopców w 
różnobarwnych kostiumach. 
Sportowcy ustawiają się w 
różnych czworobokach na 
środku stadionu.

Ponownie brzmią fanfary. 
Na stadion wbiega rekordzista 
Polski Stefan Lewandowski — 
ostatni uczestnik gigantycz­
nej sztafety Bukareszt — 
Warszawa. Niesie on płonącą 
pochodnię, zapaloną w miej­
scu ostatnich igrzysk w Bu­
kareszcie.

Lewandowski, witany długo 
trwałymi oklaskami, przebie-

Zarząd Wojewódzki ZMP
i Zw. Zaw. Prac. Rolnych i Leśnych
wzywają do współzawodnictwa

o tytuły:
najlepszego traktorzysty

i najlepszej brygady traktorowej
TRAKTORZYŚCI! KOMBAJNERZY ! MECHANICY!
BRYGADZIŚCI!
II Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej po­

stawił przed nami ogromne zadania w dziedzinie dalsze­
go rozwoju rolnictwa w latach 1954—1955. Ich realizacja 
wymaga poważnego wysiłku. Dlatego też zwracamy się 
do Was, mechanizatorzy rolnictwa, którzy już nieraz 
daliście dowody na to, że umiecie łamać trudności i prze­
szkody w walce o terminowe i jakościowo wysokie wy­
konanie prac potowych.

Mamy teraz zebrać zboże z setek tysięcy hektarów. 
Mamy niezadługo przystąpić <lo siewów jesiennych, któ­
re zadecydują o urodzaju przyszłego roku. Sprawny prze­
bieg tych wielkich kampanii gospodarczych zależy w po­
ważnej mierze od Mas — od tego, jak będą wykorzysta­
ne Wasze kombajny, maszyny i traktory, jak rozwinie­
cie socjalistyczne współzawodnictwo pracy.

Podjęliście apel uczestników II Wojewódzkiego Zjaz­
du Przodujących Mechanizatorów Rolnictwa, który obra­
dował w marcu 1955 roku. Szeroko rozwinęło się długo­
falowe współzawodnictwo mechanizatorów. Głośne stały 
się nazwiska: Jana Fedorowicza, Jana Krasttii, Gło­
wackiego, Rozalii Rckowskiej, Bronisława Klefla, Józe­
fa Borowskiego. Bronisława Michalskiego i wielu innych, 
którzy zasłużyli na miano przodujących mechanizatorów 
rolnictwa w naszym województwie.

Ale wielu spośród Was nic uczestniczy jeszcze w tym 
współzawodnictwie, które przyśpiesza wzrost produkcji 
rolnej, a więc zwiększa bogactwo i silę ojczyzny.

TRAKTORZYŚCI! KOMBAJNERZY ! MECHANICY !
BRYGADZIŚCI !
Wzywamy Was do ogólnowojewódzkiego współzawod­

nictwa o tytuł najlepszego traktorzysty, najlepszego kom-. 
bajnera i najlepszej brygady traktorowej Ziemi Koszaliń-

(Palszy ciąg na 2 str.)

Ekipa 
konirolno- 

sprawozdawcz a
»Glosu Koszalińskiego^ donosi:

młotowej, jest gotów 
do akcji, jest na ogól 
rozstawiani’ zgodnie •. 
z planem i zamówie­
niami. 12 żniwiarek, 
19 młocarni i 2 snopo 
wiązalki zostały do­
brze 1 w terminie wy . 
remontowane. W Ko 
rzybiu, Bar.wlnie. O- 
bjężu i w innych 
wsiach, objętych po- 
tńocą GOM-u, go- 
mawski sprzęt czeka 
na sygnał do ofensy­
wy. Tylko, czy sprzęt 
ten pracować będzie 
bez awarii?...

...CHOĆ JEDNA 
BUTLA"

— Różnie byn a — po 
włada kierownik w*r-

Tiękny, upalny pierwszy 
dzień sierpnia zastał Warszawę

STALINOGRÓD —BER­
LIN 3:2.

BUKARESZT — FC 
STADLAU (AUSTRIA) 5:0.

SOFIA — AC BER- 
SCHOOT (BELGIA) 0:0.

KARL MARX STADT 
(NRD) — FC LIEGE (BEL­
GIA) 1:0.

PRAGA — KAIR 1:1.
WARSZAWA — PEKIN 

3:2.



Zarząd Wojewódzki ZMP
i Zw. Za w. Prac. Rolnych i Leśnych 
wzywają do współzawodnictwa

(Dokończenie z 1 str.) ■
sklej. Podejmujcie apel kombajnera Romana Bolka z ze­
społu PGR Lotyń! Walczcie w tej szlachetnej rywaliza­
cji o uczestnictwo w Wojewódzkim Zlocie Przodujących 
Mechanizatorów Rolnictwa, który zostanie zwołany 
w styczniu 1956 roku.

W Wojewódzkim Zlocie wezmą udział najlepsi mecha- 
nizatorzy rolnictwa, którzy uzyskają ponad 110 proc, 
rocznej normy we współzawodnictwie indywidualnym 
i brygadowym. Zlot dokona oceny całorocznej pracy me­
chanizatorów 1 wyłoni przodującego traktorzystę, kom­
bajnera oraz przodującą brygadę.

Prezydium Zarządu Wojewódzkiego ZMP oraz Zwią­
zek Zawodowy Pracowników Rolnych i Leśnych ustalają 
następujące nagrody za udział we współzawodnictwie;

we współzawodnictwie indywidualnym
I miejsce — 2 nagrody — motocykle marki SHL, 

II miejsce — 4 nagrody — radioodbiorniki,
III miejsce — 6 nagród — rowery,

we współzawodnictwie brygadowym
I miejsce — brygada otrzymuje proporzec przechod­

ni ZW ZMP, a każdy członek brygady 
motocykl marki SHL,

II miejsce — brygada otrzymuje radioodbiornik, a każ­
dy członek brygady kupon ubraniowy,

III miejsce — każdy członek brygady otrzymuje apa­
rat fotograficzny i wieczne pióro.

Poza tym niektórzy mechanicy zostaną nagrodzeni odzna­
kami przodownika pracy.

Zgłaszajcie swój udział we współzawodnictwie w Za­
rządach Powiatowych ZMP, gdzie otrzymacie wskazówki 
określające dokładnie system współzawodnictwa.

Omówcie to wezwanie w brygadach i grupach, na ze­
braniach związkowych i zetemnowskich z udziałem dy­
rekcji. kierownika, brygadzistów, mechaników POM 
i PZR.

Od komisji współzawodnictwa I rad zakładowych żą­
dajcie pomocy w bieżącej ocenie wyników brygadowych 
i indywidualnych.

MECHANIZATORZY ! ZETEMPOWCY !

.Tesłeście członkami organizacji, która ofiarną nraca za­
służyła na miano towarzysza walki naszej partii. Przo­
dujcie w zgłaszaniu się do współzawodnictwa. Przoduj­
cie w żniwach, które młodzież nasza nazywa żniwami 
Festiwalu. Uczestnicząc we współzawodnictwie, odpo­
wiadacie na festiwalowe zawołanie wzywające młodzież 
całego świata walki o pokój i pokojową współpracę na­
rodów. W Waszych rekach są maszyny, jest nowa techni­
ka, która służy przebudowie wsi koszalińskiej. Mocne 
1 pewne są Wasze ręce.

Ludowe państwo czyni wszystko, aby zapewnić Wam 
troskliwą opieke, stworzyć możliwości lepszego życia 
kulturalnego, podnoszenia kwalifikacji zawodowych 
i awansu. Zaszczytna jest Wasza praca. Służy szczęściu 
narodu. Stawajcie do walki o rozkwit naszego kraju i na­
szej pięknej Ziemi Koszalińskiej.

PREZYDIUM ZARZĄDU WOJEWÓDZKIEGO 
ZWIĄZKU MŁODZIEŻY POLSKIEJ

ZWIĄZEK ZAWODOWY PRACOWNIKÓW 
ROLNYCH I LEŚNYCH

Stan liczebny Armii Radzieckiej 
zostaje zmniejszony 

o ilość wojsk wycofanych z Austrii 
Rozkaz Marszalka Żukowa

MOSKWA. Agencja TASS d0 
nosi:

Minister Obrony ZSRR, Mar­
szalek Związku Radzieckiego 
Żuków wydał następujący roz 
kaz:

Zgodnie z traktatem państwo 
wvm o odbudowie niezawisłej 
i demokratycznej Austrii, który 
wszedł w życie 27 lipca 1955 r. 
wojska Związku Radzieckiego, 
jak również wojska Stanów Zje 
dnoczonych Ameryki, Wielkiej 
Brytanii j Francji zostaną ewa 
knowane z Austrii w terminie 
trzymiesięcznym.

Wojska nasze wkroczyły do 
Austrii w okresie zaciekłych 
walk przeciw armii hitlerow­
skiej w celu rozgromienia 
wojsk nieprzyjacielskich i wyz 
wolenia Austrii z jarzma faszy­
stowskiego.

Zwycięstwo Armii Radzieckiej 
i armii państw sojuszniczych nad 
najeźdźcami hitlerowskimi przy 
niosło Austrii wyzwolenie i za 
pewniło możliwość odbudowa­
nia niezawisłego, demokratycz­
nego państwa austriackiego,

Wojska radzieckie ocaliły sto 
licę Austrii Wiedeń przed zni­
szczeniem i dopomogły narodo­
wi austriackiemu w usunięciu 
skutków wojny. Żołnierze ra­
dzieccy przyszli z pomocą lud 
noścl austriackiej w okresie 
klęsk żywiołowych w kraju, co 
wywołało wdzięczność społe­
czeństwa austriackiego i prezy 
denta Republiki Austriackiej, 
który odznaczył grupę żołnie­
rzy i oficerów Armii Radziec­
kiej orderami i medalami.

Stosunki, jakie wytworzyły 
się między żołnierzami radziec­
kimi a ludnością austriacką, by 
ły wyrazem przyjaznych uczuć 
narodów Związku Radzieckiego 
do narodu austriackiego. Nasi 
żołnierze w Austrii stojąc na 
straży pokoju z honorem wyko 
nali swój i-owiąze.k wobec naro 
du radzieckiego i Innycń' naro­
dów Europy.

Rząd radziecki wierny swej 
polityce utrwalania pokoju i 
przyjaźni między narodami, 
powziął decyzje zmniejszenia 
swych kontyngentów wojsko­
wych o wojska wycofane z te 
rytoriów Austrii w związku z 

zawarciem austriackiego trakta­
tu państwowego.

Ten krok rządu radzieckiego 
jest nowym przejawem pokojo­
wej polityki ZSRR.

Dla realizacji uchwały rządu 
Związku Radzieckiego rozkazu­
je

1. Wszystkie wojska radziec­
kie rozmieszczone w Austrii wy­
cofać na terytorium Związku Ra 
dzieckiego do 1 października 
1955 r.

2. Ogólny stan liczebny sił 
zbrojnych Związku Radzieckie­
go zmniejszyć o ilość wojsk 
wycofanych z Austrii.

W związku z tym przedtermi 
nowo zwolnić z szeregów armii 
odpowiednią liczbę żołnierzy. 
Zwolnienie przeprowadzić we­
dług ustalonego porządku,

3. Dowódcy okręgów wojsko 
wych mają przedstawić pro­
pozycje instancjom radzieckie 
w sprawie zapewnienia warun­
ków bytu osobom zwolnionym 
z armii w związku z niniejszym 
rozkazem.

4. Za wzorowe wykonanie o- 
bowiązku żołnierskiego wyra­
żam podziękowanie żołnierzom 
wojsk radzieckich wycofywa­
nych z Austrii.

(Dok. z 1 str.)

nie będą się zapalać 1 la 
mać. Eh, żeby to tak 
każdy gospodarz starał 
się, by maszyna gomow 
ska wróciła do swojej 
bazy choć trochę podo­
bna do tej, jak z niej 
wyszła... Trzeba dbać, 
trzeba smarować.

Macie rację, towa­
rzyszu Piekhrskil 
Przecież gomowskie 
maszyny — to dobro 
społeczne, to wasze 
dobro. Szanujcie je i 
nauczcie innych sza­
nować...

OKO ZA SIEBIE, 
OKO PRZED...

Inna nasza ekipa 
kontrolno - sprawoz­
dawcza przebywa je­
dnocześnie w po­
wiecie koszaliń­
skim. Zajeżdżamy 
na wstępie do gospo­
darstwa Dunowo,

Naczelny dowódca wojsk ra­
dzieckich w Austrii odznaczy 
wyróżniających się szeregow­
ców, podoficerów, oficerów i ge 
nerałów, a najlepszych z nich 
przedstawi do odznaczeń.

Wyrażam niezłomne przekona 
nie, że żołnierze, którzy opusz­
czają szeregi armii, włączą się 
aktywnie do twórczej pracy na 
rodu radzieckiego, budu’ącego 
komunizm w naszym kraju.

Życzę im powodzenia na tej 
szlachetnej i patriotycznej dro­
dze.

Ulice Warszawy 
zdobyła radosna młodzież

(Dokończenie z 1 str.) 

zdrowieniach dłonie, na twa­
rzach jaśnieją uśmiechy.

Pałac Kultury i Nauki roz­
brzmiewał różnojęzycznym 
gwarem od wczesnego rana. Po 
3-sekundowej podróży opuszcza 
li delegaci szybkobieżne windy 
na trasie 30 piętra, by z wyżyn 
tarasu spojrzeć na coraz pięk­
niejszą Warszawę — serce Pol­
ski.

wchodzącego w skład 
Stacji Selekcji Ro­
ślin Strzekęcin. Ce­
lem naszym jest do­
wiedzenie się, jak wy 
glądają przygotowa­
nia do żniw i sprzętu 
zboża kwalifikowane 
go, najlepszego, zbo­
ża, które z roku na 
rok podnosi jakość 
naszych zbiorów, 
zwiększa plony.

W Dunowie na 106 
hektarów żyta, pra­
wie 30 proc. — to ży­
to kwalifikowane: 25 
ha elity tzw. „Ludo- 
wej‘‘ i 5 ha supereli- 
ty też „Ludowej". O- 
gółem do skoszenia i 
sprzętu w Dunowie

jest 223 ha zbóż kło­
sowych. Czy wszyst­
ko przygotowane jest 
jak należy? Tak! 
Starszy agronom sta­
cji ob. Antoni Tar­
nowski stwierdza, że 
do żniw wszystko 
jest przygotowane 
już od dwóch tygo­
dni. Ale nie tylko 
przygotowane. Wszy­
stko zostało spraw­
dzone, wypróbowane 
na trawach nasien­
nych, na rzepaku. 3 
snopowiązałki trakto 
rowe w pełni podoła 
ją swemu zadaniu.

— Żniwa — powiada 
ob. Tarnowski — to oko 
za siebie 1 oko przed sle 
ble. Za siebie, tzn. trze

Zapłonął znicz
II M1SM

(Dokończenie z 1 str.)
Na podium staje Stefan Le­

wandowski i wśród ciszy, ja­
ka zalega stadion, odczytuje 
słowa przyrzeczenia sportow­
ców.

Przy dźwiękach orkiestry 
sportowcy przedefilowali 
przed trybunami. Po defila­
dzie odbyły się pokazy ryt­
miki sportowej.

Na zakończenie uroczysto­
ści ifa stadionie rozegrany zo­
stał mecz piłki nożnei pomię­
dzy reprezentacjami Warsza­
wy i Pekinu.

Grupy młodzieży z Iraku i Nie 
mieć, z Chile i Francji, z Hisz­
panii i Austrii, zwiedzały Mu­
zeum Narodowe. Silne wrażenie 
wywierały na nich szczególnie 
obrazy Matejki, Michałowskie­
go i Aleksandra Gierymskiego.

Liczne wycieczki zwiedzały 
również Muzeum Wojska Pol­
skiego. Muzeum Ziemi i inne 
muzea stolicy.

Między młodzieżą zawiązała 
się serdeczna nić przyjaźni.

ba pamiętać, czy oko- 
powizny są czyste, czy 
rzepak sprzątnięty. Oko 
przed siebie tzn. trzeba 
pamiętać, czy sprzęt 
jest w pełni gotowy, 
czy gospodarstwo jest 
czyste I przygotowane 
na przyjęcie plonu. No 
i rzecz najważniejsza, 
czy ludzie są odpowie­
dnio zmobilizowani, czy 
organizacyjnie nic nie 
„nawali".

Sprawdziliśmy.
Wszystko jest rzeczy 
wiście przygotowane. 
I zboża zwykłe i zbo 
ża najwartościowsze 
selekcyjne zostaną 
zebrane w terminie 
i bez strat.

Jedziemy dalej....
<x)

Expose Premiera Czou En-laia 
poświęcone

omówieniu polityki zagranicznej ChRL
PEKIN. Dnia 30 ub. m. na popołudniowym posiedzeniu 

Ogól noch Ińsk lego Zgromadzenia Przedstawicieli Ludowych 
premier i minister spraw zagranicznych Chińskiej Re­
publiki Ludowej Czou En-lai wygłosił obszerne expose 
poświęcone ocenie obecnej sytuacji międzynarodowej 
oraz omówieniu polityki zagranicznej ChRL. Premier 
Czou En-lai oświadczył między innymi:

Genewska konferencja sze­
fów rządów ZSRR, USA, An­
glii i Francji, pierwsza tego 
rodzaju konferencja w ciągu 
dziesięciu lat powojennych, za 
kończyła się pozytywnymi o- 
giągnięciami. Konferencja ta 
odbyła się w okresie, gdy na 
stąpiło pewne złagodzenie na­
pięcia międzynarodowego t 
gdy — dzięki wysiłkom miłu­
jących pokój narodów 1 kra­
jów całego świata — powstały 
pomyślniejsze warunki rozwią 
zania doniosłych zagadnień 
międzynarodowych. Osiągnię­
cia konferencji genewskiej 
przyczynią się z kolei do dal­
szego złagodzenia napięcia mię 
dzynarodowego i do przywró­
cenia niezbędnego zaufania 
między narodami oraz staną 
się dla miłujących pokój naro 
dów i krajów świata bodźcem 
do spotęgowania wysiłków 
zmierzających do utrwalenia 
pokoju.

W sprawach międzynarodo­
wych rząd i naród chiński 
przestrzegają niezachwianie 
polityki przewidzianej w kon­
stytucji, a mianowicie polity­
ki walki o szlachetne cele — 
o pokój 1 postęp ludzkości. 
Jest to nasza niezmienna po­
lityka.

W celu rozszerzenia zasięgu 
1 pogłębienia wzajemnego 
zaufania między narodami, 
Chiny wraz z Indiami i Bur- 
mą proklMOowata XA9ftd< 

pokojowego współistnienia na 
rodów i oparły na tych zasa­
dach swe wzajemne stosunki. 
Dziś stosunki te stały się przy 
kładem pokojowego współ­
istnienia krajów o różnych sy­
stemach społecznych.

Te zasady pokojowego 
współistnienia Zostały rozwi­
nięte na konferencji krajów 
Azji 1 Afryki w Bandungu i 
są popierane przez coraz wię­
cej krajów.

Rząd chiński szanuje neu­
tralne stanowisko zajęte przez 
niektóre kraje azjatyckie, afry 
kańskie i inne i gotów jest 
nawiązać normalne i przyjaz­
ne stosunki z tymi krajami w 
oparciu o pięć zasad.

Rząd chiński i naród chiń­
ski zdecydowanie popierają 
wytrwale wysiłki narodu nie­
mieckiego dążącego do stwo­
rzenia pokojowych, demokra­
tycznych Niemiec.

Redukcja zbrojeń i zakaz 
broni atomowej i wodorowej 
to problem, którego rozwiąza­
nia domagają się stanowczo 
narody całego świata. Projekt 
rezolucji w sprawie redukcji 
zbrojeń i zakazu broni atomo 
wej wysunięty przez delega­
cję radziecką na konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw jest krokiem wstęp­
nym do wcielenia w życie pro 
pozycji radzieckich z 10 maja 
1955 roku w sprawie redukcji 
zbrolfiń.- >125?° 

wej 1 usunięcia groźby nowej 
wojny. Rząd chiński w pełni 
popiera propozycje Związku 
Radzieckiego z 10 maja br. Je 
śli międzynarodowa konferen 
cja w sprawie powszechnego 
rozbrojenia i zakazu broni 
atomowej zostanie w myśl 
propozycji ZSRR zwołana, Chi 
ny będą gotowe powziąć na 
tej konferencji wraz z inny­
mi państwami odpowiednie 
zobowiązania. Należy pod­
kreślić, że‘od chwili powsta­
nia Chińskiej Republiki Ludo 
wej zdemobilizowaliśmy już 
przeszło 4 i pół miliona żoł­
nierzy, a wydatki na obronę 
w budżecie 1955 roku stano­
wią jedynie 25 proc, ogółu wy 
datków budżetowych. Kraje 
zachodnie przeznaczają na 
zbrojenia znacznie większą 
część swych budżetów.

Przyjęliśmy do wiadomości 
doniosłe decyzje konferencji 
szefów rządów czterech mo­
carstw w sprawie rozszerzenia 
kontaktów między Wschodem 
i Zachodem. Mamy nadzieję, 
że decyzje te będą nowym 
krokiem w kierunku znaczne­
go rozwoju współpracy mię­
dzynarodowej.

Upłynęło 10 lat od zakończę 
nia drugiej wojny światowej — 
powiedział dalej Czou En-lai — 
lecz mimo to nie położono 
jeszcze kresu stanowi wojnv 
między Chinami a Japonią. W 
październiku 1954 roku Chiny 
i Związek Radziecki ogłosiły 
wspólną deklarację w spra­
wie stosunków z Japonią, a od 
tego czasu rząd chiński po­
czynił liczne dalsze kroki w 
celu normalizacji stosunków 
chi ńsko-j apońskich.
- Jednakże rząd japoński nie 

reaguje całkowicie w tym sa­
mym kierunku.

Rząd chiński ma nadzieję, 
że ten nienormalny stan rze­
czy ulegnie zmianie.

W związku z osłabieniem 
napięcia w stosunkach mię­
dzynarodowych i stworze­
niem atmosfery niezbędnego 
zaufania między państwami, 
na Organizację Narodów Zje­
dnoczonych spada poważna 
odpowiedzialność. Jednakże 
ONZ nie potrafiła odegrać 
odpowiedniej roli w dziedzi­
nie utrzymania pokoju i bez­
pieczeństwa; Chińskiej Repu­
blice Ludowej nie przywróco­
no przysługujących jej praw 
w ONZ i nie wszystkie pań­
stwa należą do teł organiza­
cji. Coraz więcej. narodów 
zdaje sobie sprawę, że nad­
szedł już czas, aby to napra­
wić.

Jakkolwiek problemy Azji i 
Dalekiego Wschodu nie były 
omawiane na konferencji sze­
fów rządów czterech mo­
carstw, nie oznacza to, że pro 
bierny te stały się mniej pa­
lące. Przeciwnie, sytuacja na 
Dalekim Wschodzie jest na­
dal pełna niebezpieczeństw, 
jak to stwierdził premier 
Nehru na konferencji praso­
wej w Delhi w dniu 19 lipca 
1955 r. Nie dokonano pokojo­
wego zjednoczenia Korei. Wy­
konanie postanowień zeszło­
rocznej konferencji genew­
skiej w sprawie Indochin jest 
zagrożone, a w rejonie Tai- 
wanu sytuacja jest nadal na­
pięta.

Państwa, które brały udział 
w zeszłorocznej konferencji 
genewskiej, są odpowiedzial­
ne za ścisłe przestrzeganie po­
rozumień genewskich. Uwa­
żamy, że państwa te powin­
ny przeprowadzić między so­
bą konsultacje, aby zapobiec 
naruszaniu porozumień ge­
newskich.

Po zawarciu rozejmu w Ko­
rei i przywróceniu pokoju w 
Indochinach sytuacja w rejo­

nie Taiwanu jest źródłem naj 
większego napięcia na Dale­
kim Wschodzie. Należy za­
znaczyć, że napięcie zostało 
tam wywołane przez to, że 
Stany Zjednoczone okupują 
część terytorium Chin, a mia­
nowicie Taiwan oraz przeszka 
dzają Chinom w wyzwoleniu 
tych chińskich wysp przy­
brzeżnych. Jest to zagadnie­
nie międzynarodowe dotyczą­
ce Chin i Stanów Zjednoczo­
nych. Z drugiej strony spra­
wa wyzwolenia Taiwanu jest 
sprawą wewnętrzną Chin i 
wchodzi w zakres ich praw su 
wcrennych. Nie wolno mie­
szać tych dwóch zagadnień.

Po konferencji krajów Azji 
i Afryki w Bandungu, rząd 
chiński oświadczył, że są dwa 
sposoby wyzwolenia Taiwanu, 
a mianowicie w drodze woj­
ny, albo też w drodze poko­
jowej. Jeśli okoliczności będą 
temu sprzyjały, naród chiński 
gotów jest starać sie o wy­
zwolenie Taiwanu w drodze 
pokojowej. Podczas wyzwala­
nia Chin kontynentalnych nie 
brakło przykładów wyzwala­
nia części kraju w drodze po­
kojowej. Jeśli Stany Zjedno­
czone nie będą się wtrącały 
do spraw wewnętrznych Chin, 
to możliwości pokojowego wy­
zwolenia Taiwanu. będą wzra­
stały. Jeśli będzie to możliwe, 
rząd chiński skłonny jest roz­
począć rokowania z odpowied­
nimi władzami lokalnymi wy­
spy Taiwan w celu ustalenia 
konkretnych posunięć w kie­
runku pokojowego wyzwole­
nia Taiwanu. Trzeba stwier­
dzić wyraźnie, że byłyby to 
rokowania między rządem 
centralnym a władzami lokal 
nymi. Naród chiński odrzuca 
stanowczo wszelkie koncepcje 
i intrygi na temat „dwojga 
Chin".

W dniu 1 sierpnia br. Chiny 
i Stany Zjednoczone rozpocz- 
ną w Genewie rozmowy na 
szczeblu ambasadorów. Ce­
lem tych rozmów jest rozwią­

zanie problemu repatriacji cy 
wilnych obywateli każdej za 
stron, znajdujących się na te­
rytorium drugiej strony, oraz 
ułatwienie dalszych rozmów i 
rozwiązania pewnych spor­
nych zagadnień.

Uważamy, że jeśli obie stro 
ny będą szczerze prowadziły 
rokowania w duchu pojedna­
nia, to w rokowaniach na 
szczeblu ambasadorów można 
będzie osiągnąć porozumienie 
w sprawie repatriacji osób 
cywilnych każdej ze stron,.

Naród chiński jest również 
zaniepokojony niesłuszną po­
lityką blokady i embargo, któ 
ra utrudnia handel między 
krajami. Przeszkody te po­
winny być usunięte, tak, aby 
pokojowa wymiana handlowa 
między krajami mogła się roz 
wijać.

Naród chiński pragnie, aby 
Stany Zjednoczone wycofały 
swe siły zbrojne z Taiwanu i 
Cieśniny Taiwańsjdiej oraz 
aby na obszarze powietrznym 
Chin ustały akty inwazji, jak 
również demonstracje woj­
skowe i manewry.
••Naród chiński żąda, aby ża­
dne państwo nie prowadziło 
dywersyjnej roboty przeciwko 
Chinom i aby nie wysyłało do 
Chin sabotazystów.

Naród chiński ma nadzieję, 
ża kraje Azji i strefy Pacy­
fiku, w tym również Stany 
Zjednoczone, podpisza pakt 
zbiorowego pokoju, który by 
zastąpił antagonistyczne blo­
ki wojskowe istniejące w tej 
części świata, tak aby hasło 
zbiorowego pokoju, rzucone 
przez rząd Indii, mogło być 
wcielone w życie.

Chiny zgodnie ze swą poli­
tyką konsekwentnego osłabia­
nia napięcia w stosunkach 
międzynarodowych, będą sta­
rały sie przyczynić do tego, 
cby zbliżające się chińsko- 
amerykańskie rozmowy w Ge 
nowie utorowały drogę do dal 
szych rokowań między China­
mi a Stanami Zjednoczonymi.



147 pomysłów
racjonalizatorów z »Barki« Fakty i wnioski

Na betonowej posadzę tuż 
przy warsztatach Pogotowia Te 
chnicznego mieni się w słońcu 
jaskrawą czerwienią, pokaźnych 
rozmiarów urządzenie. Ant to 
skrzynia ani maszyna. 1 rudno 
na pierwszy rzut oka określić 
do czego może służyć.

— Urządzenie do mechanicz­
nego mycia skrzynek — podoo 
włada Krrmarys. Zaprojektował 
je dyr. Władysław Napieralski. 
Jest to prototyp wykonany 
przez załogę warsztatów według 
rysunków Napieralskiego. Nie­
długo poddamy go próbom.

Urządzeniem tym żywo intere 
suje się Ministerstwo Żeglugi. 
Podczas ostatniego pobytu w 
Kołobrzegu oglądał prototyp i 
zachęcał do dalszej pracy wice 
minister tow. Piotr Stolarek. Z 
dalszej rozmowy dowiedziałem 
się. że na wynik tych prób z 
niecierpliwością czekają wszyst 
kle bazy rybackie, bowiem za­
gadnienie jest ważne. Chodzi o 
zmechanizowanie bardzo praco 
chłonnego procesu.

Każdy kuter na 2 — 3-dnlowv 
rejs zabiera średnio 200 skrzy­
nek. Załóżmy, że każdego dnia 
wraca do bazy 10 kutrów. Ozna 
cza to. że tylko jednego dnia 
trzeba wymyć 2 tys. skrzyń. 
Ale skrzynia nie wraca zaraz 
na kuter. Przez dział przetwórst 
wa idzie w głąb kraju. Nim wró 
ci. minie kilkanaście dni, a ku­
ter nie może czekać. Zabiera no 
wy zapas skrzyń i idzie w mo­
rze. Tak więc w ciągłym uży­
ciu jest kilkanaście tysięcy 
skrzyń, które m.uszą być czyste, 
bo między innymi od tego żale 
źv klasa dostarczanych rvb.

Na ręczne mycie 10 tvs. 
skrzyń notrzeba 551 roboczogo 
dżin. Koszt wynosi 2 450 zł 
Według obliczeń na wymycie tej 
samej ilości skrzyń za pomoc? 
wspomnianego urządzenia pc 
trzeba będzie 44 godzin. Kosz 
1 473 zł.

Jest to oczywiście tylko teon 
tyczne wyliczenie. Jednakże 
wskazuje ono. że „grą w-' 
świeczki". Jeśli próbą zawledz* 
należy szukąć dalej lepszych 
rozwiązań.

Mechanizacja pracy to tylko 
jeden z wielu tematów pracy 
kołobrzeskich racjonalizatorów 
Duża grupa kilkudziesięciu ra 
cjonalizatorów ma ich bez liku 

O kukurydzy napisano w Polsce 
w ostatnich czasach tak wiele, 
że nawet przeciętny czytelnik 

pras.t codziennej ma już o nici pcw 
ne pojęcie.

Kukurydza nie iest roślina prze­
ciętną — o jednostronnym charak­
terze użytkowania. Im więcej bada­
my tę roślinę, tym więcej nas ona 
interesuje, tym większe dostrzega­
my możliwości jej wykorzystania.

Dotychczas kukurydza zarówno 
typu szklistego (jadalna), jak i pa­
stewnego (koński ząb) uprawiana 
była głównie na ziarno. Światowy 
obszar uprawy kukurydzy (około 83 
milionów ha) ustępuje pod wzglę­
dem wielkości tylko obszarowi za­
siewów pszenicy. Przeznaczenie pod 
uprawę kukurydzy szczególnie wiel 
kich obszarów w Ameryce Północ­
nej, w Rumunii, na Węgrzech i w 
Bułgarii uzasadniona jest kierun­
kiem produkcyjnym rolnictwa tych 
krajów nastawionego na masowy 
opas trzody chlewnej, karmionej 
ziarnem kukurydzy. Podany w źró­
dłach amerykańskich wykres roz­
woju uprawy kukurydzy wykazuje 
ścisły związek z rozwojem hodowli 
trzody. To samo można zauważyć w 
takich krajach, jak Węgry i Rumu­
nia.

Ogromne obszary zajmuje upra­
wa kukurydzy w Związku Radziec­
kim. Rozszerzając tereny zasiewów 
kukurydzy, plantatorzy radzieccy 
prowadzili równocześnie walkę o 
maksymalne podwyższenie jej plo­
nów. które szybko przekroczyły 
przeciętne plony amerykańskie. 
Przodujący kołchoźnicy — Ozierny, 
Doliniuk i inni doszli do świato­
wych rekordów zbioru, wynoszących 
ponad 200 q z ha.

Na drodze dalszego rozpowszech­
nienia kukurydzy w rejonach pół­
nocnych ZSRR i w innych krajach 
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Kukurydza — temat 
jak najbardziej aktualny

matycznych stanęły trudności wyni 
kające ze zbyt powolnego dojrze­
wania ziarna i z konieczności dosu­
szania go.

W sprawy te wkroczyła nauka. 
Bliższe poznanie budowy kukury­
dzy. jei potrzeb fizjologicznych, tern 
pa rozwoju wykazało, że nic jest to 
roślina bardzo wymagająca, że dosto 
sowuje się do średnich gleb, zado­
wala się przeciętnymi opadami i 
średnią temperaturą. Te badania DO 
zwoliły zaaklimatyzować kukurydzę 
w szeregu krajów o umiarkowanym 
klimacie, do których należy i Pol­
ska. Wysiłki naszych hodowców' ro­
ślin doprowadziły do tego, że uzy­
skaliśmy szereg nowych polskich od 
mian zarówno typu szklistego, jak 
i pastewnego. Dzięki temu nie po­
trzebujemy już sprowadzać nasion 
końskiego 'zębu z zagranicy i mo­
żemy obsiać potrzebne obszary wy­
hodowanym u nas nasieniem.

Obecnie jednak głównym proble­
mem jest uprawa kukurydzy nie na 
ziarno, lecz w całości — na zieloną 
masę. i « ■

Na styczniowym Plenum KPZR, 
tow. Chruszczów w referacie .,O 
zwiększeniu produkcji artykułów 
hodowlanych" wskazał na możli­
wość wykorzystania kukurydzy po 
zaklszeniu — oddzielnie kaczanów 
w stadium dojrzałości mleczno-wo­
skowej i oddzielnie zielonych łodyg 
i liści. Według doświadczeń radziec­
kich kukurydza w fazie dojrzałości 
mleczno-woskowcj osiąga maksi­
mum plonu na zieloną masę przy

stosunkowo wysokiej wartości paszo 
wej (odżywczej) całej rośliny. Świad 
czą o tym dane, dotyczące plonów 
i wartości paszowych (obliczonych 
w jednostkach “ wartości 1 kg 
owsa) kukurydzy zebranej w róż­
nych stadiach dojrzałości:

JecIn, polarm. 
wslonych] 

z ha
pion w [o
q Ł ha

kukurydza w stadium
dojrzałości mleczno-wo-
skowej kaczany 90 ,, i 600
zielone todygi 1 Uście Sio l 3 150

Razem
ziarno dosuszonej
kukurydzy 30 3 Ó00
wysuszone łodygi
1 liście w 1 MO

—1II 1 - -...—
Razem 90 5 4)0

Stadium dojrzałości mleczno-wo- 
skowej jest do osiągnięcia bez tru­
du w każdym rejonie Polski (w 
ZSRR do tej fazy dojrzałości docho­
dzi kukurydza uprawiana nawet na 
północ od Leningradu i w niektó­
rych rejonach Syberii). Chodzi więc 
tylko o szerokie wprowadzenie me­
tody kiszenia pasz w rowach lub 
dołach silosowych. Kukurydza w fa 
zie mleczno-woskowe.i dojrzałości 
kaczanów oraz łodyg i liści kisi się 
łatwo, bo zawiera odpowiednią ilość 
soków roślinnych 1 znaczną ilość cu 
kru, co ułatwia fermentację we wła 
ściwym kierunku (dla uzyskania 
kwasu mlekowego).

Rozszerzenie uprawy kukurydzy 
i wykorzystanie jei w stadium 
mleczno-woskowei dojrzałości ma 
ogromne znaczenie dla umocnienia 
bazy paszowej w Polsce, daje każ­
demu gospodarstwu możność zdoby­
cia dostatecznej ilości paszy, szcze­
gólnie na okres zimowy. Stosowanie 
kiszonych kaczanów w żywieniu 
trzody pozwala zaoszczędzić olbrzy­
mie ilości ziarna i pasz skoncentro­
wanych. które jesteśmy zmuszeni 
sprowadzać z zagranicy.

Praktyka rolnicza ma dziś wszel­
kie możliwości, by szeroko wprowa­
dzać najbardziej nowoczesną kultu­
rę rolną, jaką jest kukurydza, a 
przede wszystkim właściwie ją wy­
korzystać dla zwięks’enia bazy pa­
szowej — tego newralgicznego pun­
ktu naszego rolnictwa.

Nie trzeba przy tym zapominać, 
że kukurydza jest nie tylko rośliną 
pastewną i zbożową; jest nna także 
rośliną przemysłową, która daje 
wiele cennych produktów po prze­
robie ziarna, słomy, a nawet odpad­
ków. I tak z ziarna kukurydzy moż 
ra uzyskać krochmal, spirytus, sy­
rop, cukier, tłuszcze, kleje; ze sło­
my kukurydzianej otrzymujemy pa­
pier i karton, a z odpadków Po o- 
młocie ziarna można uzyskać różne 
związki chemiczne, potrzebne do 
wyrobu mas plastycznych.

Kukurydza jest u nas rośliną 
przyszłości — niedostatecznie jesz­
cze wykorzystaną w naszych warun 
kach. Dzięki swemu ogromnemu zna 
czeniu stanowi ona dla wszystkich, 
którzy interesują się gospodarką 
Polski Ludowej, zagadnienie nie­
zmiernie aktualne.

PROF. DR J. LEKCZYŃSKA 
dyrektor Instytutu Hodowli 

i Aklimatyzacji Roślin

Podniesienie jakości remontów, 
usprawnienie pracy, oszczęd­
ność czasu i materiałów, doslo 
nalenie sprzętu połowowego o- 
raz bezpieczeństwo i higiena 
pracy — są w „Barce” treścią 
licznie zgłaszanych wniosków 
racjonalizatorskich.

Oto jeden z nich wybrany 
przypadkowo ze sporego pliku. 
Na wniosku krótka fachowa 
nazwa — dotyczy regeneracji 
pomp oliwnych, i dale! — o- 
szczędność w stosunku rocznym 
25 tys. zł.

Historia tego usprawnienia 
jest dość typowa. Pompy oliwne 
przy sprowadzanych z zagrani­
cy silnikach psuły się po roku 
pracy. Trudności w zaopatrze­
niu powodowały długie prze­
syle kutrów. Poza tym zużywa­
ła się tylko część pompy, a ku 
pować musieliśmy całą. Koszt 
jednej sztuki wynosi 5 tys. zł. 
Edward Krymarys pomyślał, po 
kombinował i zrobił. Po roku 
wymienia tylko tulejkę i pom 
pa pracuje jak nowa. Dopiero 
po pięciu latach trzeba kupić 
nową.

Właściwie ruch racjonaliza­
torstwa pracy rozpoczął się w 
1951 roku od 12 zgłoszonych 
wniosków, z których tylko 2 zo 
stały przyjęte przez komisje i 
przyniosły oszczędność 30 tys. 
zł. Podobna sytuacja była w na 
stępnych latach.

W ubiegłym roku zaczęły 
wiać „pomyślne wiatry" nie tyl 
ko dla rybaków. Rozwinęła się 
także bardzo szeroko inicjaty­
wa racjonalizatorów. Myliłby 
się jednak ten. kto by sądził, 
że jest to dziełem przypadku.

Pomysły racjonalizatorskie 
trzeba organizować, trzeba stwo 
rzyć sprzyjający klimat dla roz 
wmięcia w tym kierunku ini­
cjatywy całej załogi. W „Bar­
ce" spełniono te warunki. Kie 
rownictwo komórki racjonaliza 
torstwa pracy powierzono odpo 
wiedzialnemu pracownikowi wy 

azującemu dużo inicjatywy i 
'omysłowoścl. Tow. Władysław 
lobrowicz dla grupy racjonali 
•atorów zorganizował wyciecz­
ce na wystawę do Wrocławia, 
i później ogłosił konkurs racjo 
ralizatorski z nagrodami.

W ciągu tw”-- jednego kwar 
•ąłu wpłynęło 75 wniosków da 
łących ponad 246 tvs. zł oszczę 
■Iności. Pierwszą nagrodę — a- 
parat radiowy „Mazur-Lux" o- 
trzymał czołowy racjonalizator 
tow. Edward Krymarys. Na kon 
kurs nadesłał on 12 wniosków, 
które po zastosowaniu przynio- 
■ą ponad 1X)7 tys. zł oszczędno­

ści. W konkursie brało udział 
21 racjonalizatorów.

Oczywiście o powodzeniu kon 
kursu nie zadecydowały tylko 
atrakcyjne nagrody. Decydują­
cy wpływ, miała na to praca po 
lityczna organizacji partyjnej, 
pomoc rady zakładowej i kiero 
wnict .'a zakładu oraz sprawna 
praca komisji. Wnioski były za 
łatwiane szybko i dokładnie. 
E*c realizacji pomysłów w w.r 
sztatach, wydzielono specjalną 
grupę 3 pracowników.

Inicjatywa racjonalizatorów 
nie osłabła po zakończeniu kon 
kursu. Pierwsze półrocze br. 
przyniosło 147 nowych pomys­
łów.

Kilku racjonalizatorów znała 
zło się także wśród rybaków. 
Najlepsi szyprowie, tacy jak 
Małolepszy, Czajka, Fleischer, 
Karpiak i kierownik dziąłu poło 
wów utworzyli nawet brygadę 
racjonalizatorską.

Racjonalizatorzy co kwartał 
otrzymują specjalny biuletyn z 
tematyką do rozpracowania, ma 
fąc przy tvm zapewnioną stałą 
pomoc kadry technicznej. Tow. 
Bobrowicz w dalszym ciągu pra 
cu je nad nowymi formami popu 
Uryzacjf racjonalizatorstwa.

Obok oczywistych osiągnięć 
są także dość istotne zaniedba­
nia. któro do pewnego stopnia 
utrudniają pracę racjonalizato­
rom. Dotkliwie odczuwają oni 
brak własnego klubu, gdzie mo 
gliby spokojnie pracować, ko­
rzystając z urządzeń 1 pomocy 
personelu technicznego. Poza 
tym przy tak wielkiej ilości 
wniosków wiele z nich nie może 
doczekać się na wprowadzenie 
w życie. Wydzielona brygada 
jak dotychczas wykonała tylko 
prototyp urządzenia zaprojekto 
wanego przez dyr. Napieral­
skiego i stale odrywana jest 
do bieżącej pracy warsztatowej. 
Jeśli taki stan będzie trwał 
przez dłuższy czas, może to osła 
bić inicjatywę niektórych racjo 
nalizatorów i część z nich znie 
chęcić do dalszej pracy. Zagad 
nienie jest bardzo ważne 
i wymaga nie tylko większe­
go zainteresowania się nim ze 
strony dyrekcji „Barki", ale tak 
że Centralnego Zarządu Rybo­
łówstwa Morskiego.

W. ŁUCZAK 

Komunikat Głównego Urzę­
du Statystycznego, który zo­
stał w tych dniach opubliko­
wany, daje obraz naszej pra­
cy i jej wyników w pierw­
szym półroczu ostatniego roku 
6-Iatki.

Bilans ten, trzeba to podkre 
ślić na samym wstępie, jest 
ogólnie biorąc pomyślny. Prze 
mysi nasz o 3 proc, przekro­
czył plan produkcji globalnej
I dał w omawianym okresie 
o 12 proc, więcej produkcji 
niż w analogicznym okresie 
roku ubiegłego. W ciągu u- 
biegłych 6 miesięcy prawic 
wszystkie resorty gospodarcze 
wywiązały się z nadwyżką ze 
swoich zadań.

Wykonał swoje zwiększone 
zadania transport — system 
nerwowy naszej gospodarki. 
W okresie styczeń — czerwiec 
1955 r„ zgodnie z uchwałami
II Zjazdu, w sposób istotny 
zwiększyliśmy produkcję arty 
kułów konsumpcyjnych, przy 
czym jakość wielu wyrobów 
przemysłowych uległa dalszej 
poprawie i rozszerzony zo­
stał ich asortyment. Wzrosły 
też obroty naszego handlu we­
wnętrznego, który dostarczył 
na rynek w minionych fi mie­
siącach. w porównaniu z ana­
logicznym okresem nb. roku, 
o 12 proc, więcej mąki pszen­
nej, o 25 proc, wiecej makaro­
nu, o 30 proc, wiecej masła, 
o 14 proc, więcej tkanin ba­
wełnianych itd.. itd. Według 
wstępnych obliczeń obniżka 
kosztów własnych wyniosła w 
przemyśle wielkim 1 średnim 
około 2,3 proc. Budownictwo 
oddało do użytku zwiększoną 
ilość izb mieszkalnych, obick 
łów socjalnych i kulturalnych.

Kreśląc obraz naszych osiąg 
nięć, komunikat GUS pokazu 
je także, co się na te osiągnię­
cia złożyło.

I tak, aczkolwiek w dziedzi­
nie inwestycji plan oddawania 
obiektów do użytku nie był 
realizowany zadowalająco, to 
jednak w pierwszym półroczu 
wykonano 41 proc, inwestycyj 
nego planu rocznego, to jest 
więcej niż w odpowiednim o- 
kresie 1954 roku. W pierw­
szych sześciu miesiącach br. 
oddano do eksploatacji szereg 
ważnych obiektów, między in­
nymi ruszyły dalsze podstawo 
we działy w hucie im. Lenina, 
w hucie im. Kościuszki, w 
energetyce, nowe przedsiębłor 
stwa przemysłu lekkiego. O- 
biekty te odegrały, oczywiście, 
niepoślednią rolę przy zwięk­

szaniu i udoskonalaniu pro­
dukcji.

Rzeczą ogromnie istotną, któ 
ra w dużej mierze zadecydo­
wała o lepszej pracy naszego 
przemysłu w minionym pół­
roczu, było na ogół sprawniej­
sze wprowadzanie do naszej 
gospodarki postępu technicz­
nego.

IV ubiegłym półroczu istot­
ną rolę w dziele usprawnienia 
pracy naszego przemysłu ode­
grała inicjatywa robotnicza. 
Tak np. nowa forma współ­
zawodnictwa pracy polegająca 
na ścisłym współdziałaniu 
między pracownikiem a parało 
wym a laborantem, zainicjo­
wana przez Wronę i Dąbro­
wę, pozwoliła na przełama­
nie trudności w Zakładach 
Przemyślu Azotowego w Tar­
nowie i znalazła szerokie u- 
powszechnienie w innych za­
kładach przemysłu chemicz­
nego. Wszystko to sprawiło, 
że minione półrocze przynio­
sło wzrost wydajności praey. 
który w przemyśle wynosi po 
nad 6 proe., a w budownictwie 
— 13 proc.

Jednakże nie wszystkie za­
kłady pracy zamknęły pierw­
sze półrocze sukcesami 1, jak 
to widać na przykładzie przed 
siebiorstw materiałów budo­
wlanych, przede wszystkim 
z powodu przekraczania piano 
wanych norm zużycia mate­
riałów, braku troski o ryt­
miczność produkcji, wvższą 
jej jakość itd. Właśnie dlate­
go przedsiębiorstwa te nie o- 
siągnęły zanlanowanego po­
ziomu obniżki kosztów 1 w 
końcowym efekcie stały się 
dłużnikami państwa, pozosta­
ły mu winne pewne ilości ce­
gły, cementu i wapna palo­
nego.

Ze swojego podstawowego 
obowiązku wobec państwa, z 
obowiązku wykonywania pla­
nów i stałego poprawiania 
wskaźników techniczno-eko­
nomicznych, nie wywiązały 
się jednak nie tylko nrzedsię 
biorstwa podlegle Minister­
stwu Materiałów Budowla­
nych. Tak więc o 15 proc, 
zwiększyła się produkcja su­
rówki w minionym półroczu 
(w porównaniu z I półroczem 
1954 r.), ale plan produkcji 
tego podstawowego produktu 
nie został wykonany. Nie wy­
dobyto również zaplanowa­
nych ilości rudy miedzi, oło­
wiu, nie wykonano planu ilo­
ściowego maszyn włókienni­
czych, niektórych maszyn 
rolniczych. Wyprodukowano 
mniejszą od przewidzianej 
ilość motocykli, odbiorników 
radiowych itd.

Obok tych faktów nic wol­
no przejść obojętnie. Raduje­
my się z naszych osiągnięć, 
ale jednocześnie nikomu z 
nas nie wolno zapominać, te 
plan, że stała poprawa ekono 
mlczno - techniczno - finanso­
wych wskaźników pracy jest 
u nas żelaznym prawem dla 
wszystkich. Należy się przeto 
spodziewać, że komunikat 
GUS, przedostatni komnnikat 
6-latki, pobudzi do intensyw­
niejszej, sprawniejszej i o- 
szczędniejszej pracy tych 
wszystkich, którzy pierwsze 
półrocze zamknęli niezadowa- 

1 tającymi wynikami. Powinno 
być ambicją wszystkich na­
szych załóg przyjść na finisz 
naszego wielkiego planu bu­
dowy podstaw socjalizmu z 
takimi wynikami, za jakie nie 
trzeba byłoby się rumienić. 
Jest rzeczą samo przez się zro 
zumiałą, że musi to być pierw 
szą troską dyrekcji, organiza­
cji partyjnych, zawodowych i 
młodzieżowych.

Komunikat GUS mówi rów­
nież obszernie o tym. co zrobi 
liśmy w 6 minionych miesią­
cach w rolnictwie. Trzeba 
przyznać, że są to dane wska­
zujące, iż w tej dziedzinie go 
spodarki, zcodnie z zalecenia 
mi II Zjazdu, pracowaliśmy 
nader intensywnie. Tak więc 
w I półroczu przemysł nasz 
poważnie zwiększył produkcję 
maszyn rolniczych, poszerzył 
ich asortyment. Nasi chemi­
cy dali chłopom dużo więcej 
nawozów sztucznych niż w 
analogicznym okresie ub. ro­
ku (np. nawozów azotowych 
o 58 proc, wiecej). Zelektry­
fikowano o 37 proc. więcej 
wsi niż w odnowiednłm okre­
sie 1954 r. Do pracy w rolni­
ctwie skierowana została w 
tym czasie większa liczba spe­
cjalistów. Powiększył się w 
wyniku tych starań, choć nie­
dostatecznie, ale istotnie, 
areał uprawny, wzrósł pro­
cent robót rolnych wykonywa 
nych maszynowo, szersze za­
stosowanie znalazły na wsi 
nowe metody uprawy, czego 
dowodem Jest między innymi 
wzrost obszaru obsadzonego 
ziemniakami systemem kwa- 
dratowo-gniazdowym. Wzro­
sła liczba snółdzielni produk­
cyjnych. Ubiegłe półrocze 
przyniosło zwiększenie ho­
dowli i dlatego nastąpił 
wzrost skunu mleka 1 niektó­
rych innych artykułów rol­
nych.

Jednakże skup żywca nie zo 
stal wykonany. W wyniku te 
go nie wykonały również pla­
nu przedsiębiorstwa Minister­
stwa Przemysłu Mięsnego i 
Mleczarskiego. Odbiło się to, 
oczywiście, na zaopatrzenia 
rynku. Dostawa żywca — 
stwierdza komunikat — nie 
przekroczyła poziomu I półro­
cza 1954 roku. W świetle 
przytoczonych wyżej danych 
trzeba powiedzieć, że fakt ten 
nie znajduje obiektywnego u- 
sprawledliwienia.

Jest rzeczą samo przez się 
zrozumiałą, że musimy doło­
żyć wszelkich starań, by zmle 
nić ten stan rzeczy. Zwięk­
szonemu potokowi wyrobów 
przemysłowych, płynących z 
miasta dn wsi. musi towarzy­
szyć zwiększony potok arty­
kułów rolnych, płynących ze 
wsi do miasta. Leży to żarów 
no w Interesie pracującego 
chłopstwa, jak 1 w interesie 
całego naszego społeczeństwa. 
Jest to istotny warunek co­
raz lepszego zaspokajania po­
trzeb całej ludności. x Tylko 
bowiem na drodze dalszego za 
cieśniania sojuszu robotniczo- 
chłopskiego, zwiększania wy­
siłków każdego z nas, można 
nodnoslć stopę życiową, eo 
jest przecież głównym celem 
polityki partii i rządu I czego 
wyrazem była między innymi 
kolejna obniżka cen detalicz­
nych, dokonana w ub. półro­
czu.

Weszliśmy w ostatnie mie­
siące planu G-letniego. Już za 
5 miesięcy zamkniemy ostat­
nia stronę tego chlubnego roz­
działu w historii naszej ludo­
wej ojczyzny. Uczyńmy więc 
wszystko, zarówno w mieście 
jak i na wsi, zarówno w prze 
myślę, jak i w rolnictwie, 
aby okres ten przyniósł nam 
Jak największe osiągnięcia w 
imię dobra każdego z nas, w 
imię dobra całego narodu.



DO komitetów partyjnych 
i rad narodowych w na­
szym województwie co­

dziennie napływają listy lu­
dzi pracy z miast 1 wsi. Do­
tyczą one różnych dziedzin 
życia politycznego i gospodar­
czego województwa, sygnalizu 
Ją o brakach i niedociągnię­
ciach na różnych odcinkach pra 
cv, demaskują klikowość, ku­
moterstwo. przejawy wrogiej 
działalności przestępczych ele­
mentów — jednym słowem po­
magają instancjom partyjnym i 
państwowym w likwidowaniu 
zła, w uspiawnianiu kierownic­
twa politycznego i gospodarcze 
go, przyczyniają się do zacieś­
niania więzi partii i władzy iu 
dowej z masami.

Niejeden list ze wsi pomógł 
w walce o ukrócenie wyzysku 
i szachrajstw kułackich, nieje­
den list pomógł w zdemasko­
waniu ludzi prowadzących na 
swoich, czasami odpowiedzial­
nych, stanowiskach wrogą sabo 
tażową robotę. Wielu towarzy­
szy — aktywistów partyjnych 
— l KP i rad narodowych mog­
łoby niemało opowiedzieć o 
tym jak listy ludzi pracy pomog 
ły im poważnie w ich pracy.

Dzięki sygnałom zawartym 
■w listach można było usprawnić 
pracę w wielu PGR-arh. Tak 
np. list Franciszka Skrzyszew- 
skiego z PGR Resko, w powie­
cie Świdwin umożliwił władzom 
powiatowym wykrycie nadużyć 
i aktów sabotażu jakich dopusz 
czał się kierownik gospodarst­
wa — Czerski.

List członków partii z Fabryki 
Celulozy i Papieru w Kępicach, 
w powiecie Miastko powiadomił 
instancję partyjną o naduży­
ciach i nieuczciwej gospodarce 
prowadzonej przez kierownika 
zakładu—Malickiego i jego żoną. 
Malicki polecał wypłacać sobie 
pobory za nie wykonane pra­
ce. a jego żona pracując jedno 
cześnte w trzech miejscach bra 
ła ponad dwa tysiące zł miesię 
cznei pensji, nigdzie w zasadzie 
nic nie robiąc. Co gorsze Wo 
Jewódzka Zbiornica Przemysło­
wych Surowców Wtórnych wy­
płacała kierownikowi żądane su 
my nie wnikając w to skąd o- 
ne się biorą.

O tych wyczynach Malickie

Właściwa praca 
komisji socjalno-ubezpieczeniowej 

zależy od współpracy 
z adminislracją i radą zakładową

Z życia partii

Wnikliwie i serdecznie 
załatwiać listy i skargi ludzi pracy
go wiedział Komitet Powiatowy 
w Miastku jeszcze w lutym br. 
i przez długi czas nie reagował 
na cenny sygnał ludzi, którym 
na sercu leżało dobro zakładu.

Tu dochodzimy do istoty spra 
wy. Niewątpliwie od czasu wej 
ścia w życie przed czterema la 
ty uchwały Biura Organ.zaCyj- 
nego KC PZPR 1 Rady Państwa w 
sprawie skarg i zażaleń, nastąpi­
ła poważna poprawa w załatwia 
niu przez komitety powiatowe i 
prezydia rad narodowych skarg 
ludzi pracy. Dowodem tego jest 
chociażby stały wzrost lic..by 
listów, świadczący o coraz 
większym zaufaniu jakim darzą 
partię i władzę ludową szero­
kie rzesze ludzi pracy. Jednak 
że wiele instancji partyjnych 
i państwowych w dalszym cią 
gu niedostatecznie wykorzystu­
je skargi, zażalenia i sygnały za 
warte w listach — jako pomoc 
w swej pracy, dla ściślejszego 
pcwiązania się z masami zgod 
nie z uchwałami III Plenum 
naszej p.

Zdarzają się wypadki powierz 
chownego i mało wnikliwego 
zbadania sprawy, co w rezul 
tacie nie prowadzi do zlikwido­
wania niedociągnięć, a przeciw 
nie, często pogarsza sytuację i 
obraca się przeciwko tym, któ 
rzy nadesłali sygnał.

Tak było w wypadku kores­
pondenta „Gromady" z powia­
tu słupskiego — Bomby. Korni 
tet Powiatowy w Słupsku, które 
mu redakcja „Gromady" przeka 
zcła tę sprawę, zbada) ją płytko 
i powierzchownie. Chodziło o 
to, że ob. Bomba jako korespon 
dent był szykanowany przez 
sołtysa i jednocześnie radnego 
Mrówczyńskiego. Tow. Szew- 
czuk, badający tę sprawę odpi­
sał redakcji, że „tłumienia kry 
tyki oraz faktów szykanowa­
nia ob. Bomby nie ustalono, na 
tomiast pouczono ob. Bombę w 
jaki sposób powinien pisać do 

redakcji". Trzeba było dopiero 
powtórnej interwencji redakcji 
„Gromady" i zajęcia się tą spra 
wą przez KW, aby stwierdzić 
całkowitą słuszność faktów po 
danych przez korespondenta. W 
rezultacie Mrówczyński został 
odwołany ze stanowiska radne 
go i sołtysa.

Egzekutywy niektórych KP 
za mało wnikają w istotę i spo 
sób załatwia..ia skarg i zażaleń. 
Bo gdyby było Inaczej. czy 
mógłby istnieć taki stan jaki 
stwierdziła np. niedawna inspe­
kcja w KP w Białogardzie. Jest 
tam do tei pory 31 nie załatwio 
nych listów z rokn ubiegłego, 
a z roku bieżącego na 98 listów 
34 jest poważnie przeterminowa 
nych. Rejestry prowadzone są 
chaotycznie, a na 64 załatwione 
sprawy w aktach znajduje się 
tylko 25. Podobnie wygląda sy 
tuacja w KP Człuchów, Złotów, 
Sławno, Szczecinek.

Nie można pominąć milcze­
niem faktu, że w niektórych z 
tych komitetów jak np. w Człu 
chowie i Złotowie w porówna­
niu z ubiegłym rokiem nastąpiła 
poważna zmiana na lepsze. W 
Człuchowie egzekutywa KP w 
tyra roku dwa razy analizowa­
ła sprawę załatwiania skarg i 
zażaleń, podczas gdy w 1954 r. 
nie uczyniła tego ani razu. Jed 
nakże mimo rozpatrywania tych 
spraw ani razu nie pokusiła się 
egzekutywa o skontrolowanie 
wykonywania lei zaleceń.

Podczas omawiania sprawy li 
stów na posiedzeniu egzekuty­
wy KP Złotów, wskazywano na 
liczne niedociągnięcia w tej 
dziedzinie, napiętnowano bez­
duszność niektórych towarzy­
szy w podejściu do skarg i za 
żaień ludzi pracy... ale od tej 
pory niewiele się zmieniło. Mó 
wi o tym chociażby przykład 
członkini spółdzielni produkcyj 
nej z tego powiatu Krystyny 
Osiadło. W 1954 r. zwróciła się 
ona o pomoc do KP w sprawie 
przydzielenia jej budynku mie­
szkalnego, gdyż znajdowała się 
w ciężkich warunkach mieszka 
niowych. KP zwrócił się o za­
łatwienie tej sprawy do Prezy­
dium PRN j niestety na tym 
sprawa utknęła. Krystyna Osiad 
ło mieszkania jak nie miała tak 

nie ma. Dopiero po interwencji 
KW, do którego napisała ona 
drugi list sprawa ruszyła z mart 
wego punktu.

I tu dochodzimy do innego 
poważnego niedociągnięcia jakie I 
w pracy na tvm odcinku uwidacz I 
nia się jeszcze w niektórych ko 
mitetach powiatowych. Jest nim 
brak kontroli na tym odcinku 
i to nic tylko pracy własnego a 
paratu ale również aparatu rad 
naiodowych. Powoduje to, że nie 
jednokrotnie ludzie zniechęceni 
brakiem oddźwięku na swoje li 
stv ze strony instancji powiato 
wych tracą do nich zaufanie i ' 
Piszą już bezpośrednio do in- I 
stancji centralnych lub woiewó 
dzkich. A przecież załatwienie 
całego szeregu spraw i bolączek 
ludzkich leży całkowicie w kom 
petencji i możliwościach władz i 
powiatowych | one, jako najle­
piej znające swój teren, są w 
pierwszym rzędzie do tego no 
wołane.

Tymczasem niewłaściwe trak 
towanie listów przez część KP 
i prezydiów PRN jako „dodatko 
wcgo obciążenia", powoduje, że 
sprawy częstokroć poważne za 
łatwia się powierzchownie, bez 
prób uogólnienia poszczególne­
go zjawiska i wyciągnięcia zeń 
wniosków zmierzających do u- 
sprawnienia działalności partyj 
nei, państwowej i gospodarczej. 
A tak przecież powinno byćimo 
że to stać się jednak tylko wte 
dy, kiedy egzekutywy KP będą 
systematycznie analizowały za 
łatwianie skarg i zażaleń ludzi 
pracy przez aparat partyjny, 
państwowy 1 gospodarczy. Tak 
może stać się wtedy, gdy ak­
tyw partyjny wnikliwie będzie 
się zastanawiał nad każdym sv 
gnałem z dołu oraz szybko 1 
sprawnie pomagał ludziom pra 
cy w przezwyciężeniu zla, któ 
re zaobserwowali i które szko­
dzi interesom naszego budow­
nictwa.

IRENA GAWRYSIAK . 
kierownik referatu listów 
KW PZPR w Koszalinie

Poradnik rolnika

Dlaczego należy wcześnie 
zaorać ściernisko

Nowoczesna agrotechnika li­
czy, że fundamentem racjo­
nalnej uprawy roli jest doko­
nanie podorywki ściernisk, na­
tychmiast po sprzęcie zboża.

Z czego wynika ta koniecz­
ność?

Zboża pozostawiają po. so­
bie na ogół glebę w złym sta-

nie. Nie zacieniają one dosta- 
tecznie roli, rośnie w nich 
wiele chwastów, a szczególnie 
tak szkodliwy chwast, jak 
perz, poza tym zboża inten­
sywnie wyciągają z ziemi wil­
goć. Przez wloskowate kana­
liki woda wyparowuje nawet z 
głębszych warstw gleby. Rów­
nież żyjące Jakiś czas korze­
nie ściętego zboża wyciągają 
z niej wodę.

Ściernisko pozostawione bez 
podorywkl wysycha, a deszcze 
— zamiast wsiąkać — spływa­
ją po twardej powierzchni. Wy 
sj chanie pociąga za sobą bar­
dzo niepożądane następstwa. 
Bez wilgoci giną znajdujące 
się W glebie tak pożyteczne 
dla roślin drobnoustroje; psu­
je się gruzełkowata struktura 
gleby. W końcu rola zamienia 
Sie niemal w twardą skalę.

Jeśli na tak'm, pozostawio­
nym bez podorywkl ściernisku 
zastosować głębszą orkę w o- 
kreste późniejszym — wów­
czas pług odkłada nie pulch­
ne 1 sypkie skiby, ale twarde 
bryły, zaoranie takiej stward­
niałej ziemi wymaga znacznie 
większego nakładu sil i środ­
ków. Tak np. przy orce trak­
torem zużywa się w takim wy 
padku o 34 proc, więcej pali­
wa. plony uzyskane ze stward 
niałej ziemi są z reguły znacz­
nie niższe.

Poza tym z powodu braku 
wilgoci nasiona rozmaitych 
chwastów znajdujące się w 
roli 1 na Jej powierzchni nie 
wschodzą, nie można więc ich

w porę zniszczyć. Krótko mó­
wiąc — na skutek braku pod­
orywkl lub dokonania jej w 
spóźnionej porze — gleba wy­
sycha, martwieje, traci struk­
turę I porasta chwastami.

Zupełnie inaczel przedstawia 
się sprawą, gdy wykonuje się 
podorywkę zaraz po sprzęcie 
zboża. Hola pokrywa się wów­
czas kruchą warstwą ziemi, a 
zniszczenie włoskowatych ka­
nalików przerywa proces pa­
rowania. Deszcze przesiąkają 
więc w głąb, nie spływając po 
powierzchni. Chwasty wscho­
dzą i można Je zniszczyć. Do­
tyczy to zwłaszcza największe­
go wroga roli — perzu. Dzięki 
wilgoci rozmnażają się drob­
noustroje, a rola nabiera struk 
tury, różniejszą głębsza orka 
czy to siewna, czy przedzlmo- 
wa, Idzie łatwo 1 składnie, ski­
bo są pulchne 1 sypkie

Jeszcze szybciej trzeba się 
zabrać do uprawy ściernisk, 
na których rolnik chce siać 
Topiony. Przy siewach plonów 
obowiązuje zasada: tam, gdzie 
rano przeszła kosa, w południe 
powinien Iść pług, wieczorem 
zaś — slewn'k. Orka pod po- 
plon musi być głębsza, taka 
prawie jak przy orce siewnej.

Korzyści, Jakie doje uprawa 
poplonów ścierniskowych, są 
ogromne. Dotyczy to zwłaszcza 
roślin strączkowych, które nie 
tylko dają duże zbiory (około 
200 q zielonej masy z hm. ale 
Ich korzenie 1 ścierń zasilają 
rolę w azot. Również poplony 
nlestrączkowe, Jak: gorczyca 
biała, gryka, szporek, które 
można siać jeszcze w plerw-

siej połowie sierpnia, dają 
zbiory dochodzące do 100 q z 
hektara.

Wszystkie te fakty dowodzą, 
że nie Jest dobrym gospoda­
rzem ten, kto nie orze szybko 
ściernisk, a wypasa na nich 
tygodniami krowy 1 owce. Nisz 
czy w ten sposób glebe 1 nie 
wykorzystuje możliwości za­
pewnienia paszy swemu in­
wentarzowi.

B. B.

Minęły Już cztery mlesigce od 
wejścia w życie dekretu Rady 
Państwa, który powierzył wyko­
nywanie ubezpieczeń społecznych 
związkom zawodowym. Zasadni­
cza znaczenie tego dekretu po­
lega na tym, że zwigzki zawodo­
we uzyskały bezpośredni wpływ 
na gospodarowanie wielomilio­
nowymi sumami przeznaczonymi 
na zaspokajanie Ich potrzeb w 
zakresie ubezpieczeń. Uchwała 
IV Plenum CRZZ wniosła szereg 
zmian do dotychczasowej orga­
nizacji ubezpieczeń społecznych, 
powołując Centralny Zarząd 
Ubezpieczeń Społecznych, a w 
poszczególnych województwach 
— Wojewódzkie Zarządy, nad 
którymi bezpośredni nadzór spra 
wują Prezydia Wojewódzkich 
Rad Związków Zawodowych.

Podstawową komórką ubezpie­
czeniową Jest rada zakładowa. 
Każdy więc pracownik składa w 
swoim zakładzie pracy wymaga­
ne dokumenty, uprawniające go 
do zasiłków rodzinnych czy cho­
robowych, połogowych, szpital­
nych itp. Obliczeniem wysokości 
tych zasiłków zajmuje się obec­
nie w zakładzie specjalny pra­
cownik pod kontrolą głównego 
księgowego. O każdej jednak wy 
płacie decyduje rada zakłado­
wa poprzez swoją komisję so- 
cjalno-ubezpieczeniową, która 
podejmuje decyzje kolegialne.

Trzeba jednak stwierdzić, że 
choć każda wyplata zasiłku ro­
dzinnego czy chorobowego wy­
maga uprzedniej decyzji komisji 
socjalno-ubezpieczeniowej. to nie 
zmniejsza to w niczym odpowie­
dzialności kierownictwa zakładu 
pracy za terminowe I bezbłędne 
przyznawanie i wypłacanie za­
siłków. Bywają bowiem wypadki 
nadpłat, braku dokumentacji, 
złej organizacji pracy prowadzą­
cej do nadużyć itp. Bardzo czę­
ste są nieuzasadnione zmiany 
referentów ubezpieczeniowych, 
przy czym nowoangcżowanych 
nie kieruje się do WZUS na prze 
szkolenie. Są również wypadki, że 
referenta takiego w ogóle brak, 
a sprawy ubezpieczeniowe za­
łatwiają od przypadku do przy.

podku różni pracownicy. Wszyst­
ko to jest wynikiem beztroski 
niektórych kierowników zakładów 
pracy i głównych księgowych. 
I tak np. w zespole PGR Głów­
czyce w okresie pięciu miesięcy 
nieprawnie wypłacono około 10 
tysięcy złotych, a nie udokumen­
towanych wypłat dokonano na 
13 tysięcy złotych. Nielepsza 
sytuacja panuje w PGR Bobrow­
niki i Kamnica oraz w Wydziale 
Ogólnym Prez. Woj. RN. W osta­
tnim okresie nastąpiło również 
pogorszenie w wypłatach zasił­
ków ubezpieczeniowych w Kosza­
lińskich Okręgowych Zakładach 
Zbożowych w Szczecinku i w ze­
spole PGR Słowieńsko. W niektó 
rych zakładach zła organizacja 
pracy doprowadziła do nadużyć. 
Wypadki takie miaiy miejsce w I 
Centrali Dostaw Drzewnych w 
Kaliszu Pom., oraz w Gm. Spół­
dzielni w Wyszewie.

Tam natomiast gdzie kierowni­
ctwo poświęca dostateczną uwa­
gę sprawom ubezpieczeń stan 
wypłat jest wzorowy, jak np. w 
Elektrowni w Białogardzie czy w 
Budowlanym Przedsiębiorstwie 
Powiatowym w Wałczu. Dobrze 
pracują również w tym zakresie 
Zakłady Sieci Elektrycznych w 
Białogardzie, zespół PGR Ostro­
wiec, Rejon Lasów Państwowych 
w Wałczu oraz Zakłady Przemy­
słu Wełnianego w Ztocieńcu. 
Szkoda tylko, że aktyw związko­
wy nie zatroszczył się w tych za­
kładach o współpracę komi­
sji socjalno-ubezpieczeniowej z 
administracją.

Jak wynika z przytoczonych 
przykładów właściwa praca ko­
misji socjalno-ubezpieczeniowej 
jest w poważnej mierze zależna 
od dobrej współpracy admini­
stracji z radą zakładową. Trzeba 
o tym pamiętać, bowiem walka 
z nadpłatami zasiłków, walka z 
nadużyciami i pełna ściągalność 
składek ubezpieczeniowych, to 
jeden ze sposobów walki o re­
alizację programu podnoszenia 
stopy życiowej mas pracujących.

_ STANISŁAW KORCZYŃSKI 
dyrektor WZUS w Słupsku

MIJA 5 lat od czasu, gdy 
na terenie naszego wo­
jewództwa ukazały się 

pierwsze sklepy Miejskiego 
Handlu Detalicznego. Warto 
przy okazji tej rocznicy omó­
wić drogę naszych przedsię­
biorstw, zastanowić się nad 
blaskiem i cieniami naszej 
pracy.

Na przestrzeni tych pięciu 
lat wyrastały stale nowe skle­
py MHD. Zadaniem naszym 
było uzupełnić sieć sklepów w 
miastach ze zwróceniem szcze 
gólnej uwagi na zaniedbane 
często przedmieścia, peryferia 
i osiedla robotnicze. Otwiera­
jąc nowe sklepy, trzeba było 
mieć na uwadze, aby były to 
placówki godne socjalistyczne 
go handlu, o odpowiedniej prze 
pustowoici i właściwym wypo 
sażeniu technicznym. Powinny 
one zapewnić z jednej strony 
sprawność obsługi kupujących 
a z drugiej strony stworzyć 
należyte warunki pracy sprzc 
dawcom.

Należało zwrócić również 
specjalną uwagę na rozwój sie 
ci sklepów branżowych, ich 
specjalizację, dostosowanie 
tych placówek do potrzeb kon 
sumentów oraz wyszkolenie 
nowej kadry pracowników 
handlu, zdolnych sprostać za­
daniom.

Trudności nasze były tym 
większe, że nie mieliśmy fa­
chowych kadr i oparliśmy się 
głównie na ludziach nowych. 
Wielu spośród nich nabyło 
przez tc lala wysokich kwali­
fikacji i zajmuje dziś odpowie 
dzialne stanowiska. Do takich 
zdolnych, ofiarnych, długolet­
nich pracowników należą: kie 
rowniczka sklepu spożywcze­
go w Darłowie ob. Spiewako- 
wa, kierowniczka sklepu korni 
sowego w tym mieście ob. 
Kuczkowa, w Sławnie — pra­
cownica sklepu wielobranżo­
wego Marczewska i wielu in­
nych. Wielu ludzi awansowało 
na kierownicze stanowiska jak 
np. ob. Dziurdż ze Szczecinka, 
ob. Blicharski ze Sławna, ob.

Szeląg ze Słupska i wielu in­
nych.

Dzięki pracy tych 1 innych 
nie wymienionych ofiarnych 
pracowników wzrastała sieć 
naszych sklepów i coraz lepiej 
mogliśmy wykonywać swoje 
zadania.

Jeżeli stan sieci na koniee 
1950 roku przyjmlcmy za 100 
to w końcu 1951 roku wynosi 
on 272, w 1952 roku — 413, w 
1953 — 470, w 1954 — 544, a 
do końca 1955 roku wzrośnie 
do 569.

Pomimo tego rozwoju nie w

Zgodnie z uchwałami Ii-go 
Zjazdu, w bieżącym roku na­
stąpił dalszy wzrost obrotów. 
W stosunku do roku 1950 wzro­
sły one o 2 364 procent. Dlate­
go lepiej musimy pracować z 
przemysłem terenowym. Na 
tym odcinku największe osią 
gnięcia ma przedsiębiorstwo 
MHD — artykułami przemy­
słowymi w Koszalinie, słabo 
natomiast wygląda ta sprawa 
w analogicznym przedsiębior­
stwie w Słupsku.

Chociaż Jakość towarów do­
starczanych przez przemysł

Pięć lat
koszalińskiego MHD

pełni jeszcze zaspokajaliśmy 
zaopatrzenie oddalonych od 
śródmieścia dzielnic naszych 
miast. W najbliższym czasie 
zwiększymy dlatego sieć kio­
sków i barako-sklepów na pe­
ryferiach. Tworzymy również 
sklepy wzorcowe jak np.: w 
Słupsku przy ul. Wojska Pol­
skiego, Dom Odzieżowy w Ko­
szalinie oraz ostatnio otwarty 
„Gallux". Sklepy te powinny 
wpływać na lepszą pracę po­
zostałych załóg.

Rozwój sieci naszych skle­
pów, szczególnie w dużych mla 
Stach — Koszalinie i Słupsku 
wytworzył konieczność reorga 
nizacji przedsiębiorstw pod 
kątem specjalizacji i branż. 
Do chwili obecnej zreorganizo 
waliśmy przedsiębiorstwa w 
Słupsku l Koszalinie tworząc 
tam oddzielne dyrekcje dla 
branż spożywczych i przemy­
słowych.

Ogółem na terenie woje­
wództwa mamy 11 przedsię­
biorstw podległych prezydiom 
terenowych rad narodowych 
i Wojewódzkiemu Zarządowi 
MHD, którego zadaniem jest 
koordynacja ich pracy.

miejscowy i hurt ulega po­
prawie, to jednak zdarzają 
się wypadki przyjmowania do 
sprzedaży towarów niskiej ja­
kości, a co gorsze, trafiają 
one jeszcze do rąk konsumen­
ta. Walka z tego rodzaju wy­
padkami, to nasze ważne za­
danie.

Do najpoważniejszych na­
szych braków należała niedo­
stateczna kontrola remanen­
tów sklepowych. Były one 
przeprowadzane zbyt rzadko 
i niedokładnie. Dowodem 
Jest fakt wykrycia szeregu wy 
sokich mank powyżej 15 ty­
sięcy złotych, które stanowiły 
1,7 procent ogólnej ilości prze 
prowadzonych kontroli. Man­
ka takie wyniosły 50 procent 
całej sumy mank. Tak więe 
kilku ludzi naraziło na straty 
nasze przedsiębiorstwa 1 ze­
pchnęło je z przodujących po 
zycji na szary koniec. Byliś­
my, jak z tego widać, za ma­
ło czujni wobec elementów, 
które wkradły się w nasze sze 
regi. Byliśmy też za mało opc 
ratywni, gdyż nie wykona­
liśmy planowych zadań obro­
tu towarowego na 1954 rok. 
Nie wykonaliśmy również w 
roku ubiegłym planu akumu­

lacji, na którą liczyło nasze 
państwo i obniżki kosztów 
własnych. Z tych braków na­
szej pracy w 1954 roku, wy­
ciągnęliśmy już właściwe wnio 
ski.

Poprawa uwidoczniła się już 
w I-szym kwartale 1955 ro­
ku. Mamy obniżkę kosztów 
własnych, zmniejszyły się po­
ważnie manka, wysoko wyko 
naliśmy akumulację i plan. 
Ale tymi wynikami nie moż­
na się zadowalać.

Musimy odrobić zaległości 
i walczyć o przodujące miej­
sce. Potrzebna nam jest więk 
sza współpraca z radami naro 
dowymi, ich pomoc szczegól­
nie w dziedzinie rozbranżowie 
nia sieci.

Powinniśmy również sprze­
dawać więcej na targach, itp.

Ważnym zadaniem jest za­
cieśnienie współpracy ze spół- 

•dzielczością pracy, z przemy­
słem terenowym i chałupni­
ctwem. Wnrowadzając do obro 
tu artykuły wysoko-gatunko- 
we i asortymenty nie do­
starczane przez źródła sccntra 
lizowane, wpłynąć na wpro­
wadzenie szeregu nowych a- 
sortymentćw oraz zwiększyć 
skup artykułów rolnych.

Oto tylko niektóre najpil­
niejsze zadania. Do wykona­
nia tych zamierzeń będą po­
mocne nam uchwały narad 
nartylno-ekonomicznych. Na­
leży Je bezwzględnie wcielać 
w życie, aby jak najprędzej 
odrobić zaległości 1 w ro­
ku 1955 dać naszej gospodarce 
narodowej milion złotych o- 
szczędnoścl w kosztach włas­
nych. Jest to w pełni możli­
we, gdy* wypracowaliśmy Już 
785 tysięcy oszczędności. Ma­
my wlec pewne szanse wyko­
nania 1 przekroczenia tych zo­
bowiązań. Musimy mieć nie­
ustannie w pamięci uchwały 
II Zjazdu partii, która wy­
maga od nas byśmy coraz le­
piej zaspokajali rosnące po­
trzeby ludzi pracy.

dyr. Woj. Zarządu MHD 
JOZEF ANTONIAK



Chłopi powiatu szczecineckiego 
walczą o prawo udziału 

w Powiatowej Wystawie Rolniczej

Edward Kisiel z Okonka po ważnie myśli o swoim udziale 
w Powiatowej Wystawie Rolni czej. Widzimy go na zdjęciu 
jak po gospodarska ocenia przyszłe zbiory ziemniaków za­
sadzonych systemem kwadratów o-gniazdowym. 28 czerwca krze­
wy ziemniaków na jego polu sięgały już prawie pół metra 
wysokości. Fot. St. Kaczyński

jednego ha). W roku bieżącym 
Edward Kisiel zademonstruje 
raz jeszcze swą kukurydzę oraz 
ziemniaki sadzone systemem 
kwadratowo-gniazdowym.

W ubiegłym roku osiągnął on 
266 ą ziemniaków z ha, a w bie 
żncym roku przewiduje uzys a 
nie 280 q.

Spółdzielcy .ze Starego Chwa 
limia pokażą na wystawie swój 
inwentarz żywy. Będzie tam 
między innymi czarno-biały bu 
haj „Orzeł" ur. w 1952 r„ wagi 
950 kg.

W okresie poprzedzając ,m 
wystawę cala służba agro 1 zoo­
techniczna PGR, PZR, POM o- 
raz instruktorzy PZ ZSCh mu 
szą rozwinąć ożywioną działał 
ność i nieść pomoc fachową wszy 
stkim współzawodniczącym, tak 
aby była ona wiernym przeglą 
dem osiągnięć, aby przyczyniała 
się do podniesienia na wyższy 
poziom rolnictwa w powiecie 
szczecineckim.

J. Macichowski

Ciekawie zapowiada się w 
tvm roku wystawa rolnicza w 
Szczecinka. Do Powiatowego 
Komitetu Organizacyjnego wpły 
nęło już 2 123 zgłoszeń. Udział w 
tegorocznej wystawie zgłosiły 
•wszystkie gospodarstwa PGR, 
42 spółdzielnie produkcyjne 
oraz ponad 2 tysiące chłopów 
gospodarujących indywidualnie.

Głównym założeniem wysta­
wy rolniczej jest pokazanie jak 
robotnicy rolni, chłopi, spółdziel 
cy i służba rolna realizują u- 
chwały II Zjazdu PZPR i założę 
nia programu Frontu Narodowe 
go. Celem wystawy jest rów­
nież pokazanie ,ną przykładzie 
przodujących gospodarstw i roi 
pików w jaki sposób można o- 
siągać wysokie urodzaje oraz 
Zwiększoną produkcję zwierzę­
cą.

Tegoroczna wystawa zapowia 
iła się bardziej interesująco niż 
Zeszłoroczna. Organizacja jej 
oparta jest na systemie dzia­

łowym. lak na przykład w o- 
kazałym pawilonie kukurydzy 
można będzie obejrzeć plony i 
zapoznać się z metodą uprawy 
i wykorzystania kukurydzy po 
chodzącej z pól PGR, RZS czy 
poszczególnych mistrzów uro- 
idzajów gospodarujących indywi

KOSZALIN — „Nowa Huta" — 
„Rio Escondido"; godz. 16, 18 i 20. 
„Młoda Gwardia" — „Sport 
milionów". — Kino - Teatr 
WDK — „Achtungl Banditen!" — 
seanse o g. 17.30 1 18.30. SŁUPSK 
„polonia"— „Zwiadowcy". „1 Maj"
— „Ostatnia bitwa". BIA­
ŁOGARD — „Piosenka za grosz". 
SZCZECINEK — „Lut nczęlcla". 
WALCZ — „Wół za kratkami". 
USTKA — „Babla". SŁAWNO — 
„Zagubione melodie". DARŁOWO
— „sprawa dr Wagnera". BYTÓW 
„Młodzieńcze lata". MIASTKO — 
„Węgierskie melodie". CZŁU­
CHÓW — „Czarne korytarze". 
ZŁOTOW — „Przygoda w tajdze". 
JASTROWIE — „w cyrku". 
ŚWIDWIN — „Tajemnica górskie­
go Jeziora". ZŁOCIENIEC — nie­
czynne. DRAWSKO — „Jedno-

duałnie. W innych znów pawi­
lonach znajdą się tylko zboża 
kłosowe, rośliny oleiste, prze­
mysłowe itp. Na wystawie po 
k„zane będą też różne rodzaje 
silosów, dołów i rowów służą­
cych do zakiszania pasz. Orqanj 
zowane będą również liczne no 
kazy jak np. przyrządzanie ki­
szonek, parowanie ziemniaków 
i inne.

Na wezwanie Powiatowego 
Komitetu Organizacyjnego Wy 
stawy Rolniczej w Kętrzynie 
(woj. olsztyńskie), szczecinecki 
komitet przystąpił do współza­
wodnictwa o zdobycie pierwsze 
go miejsca wśród 90 wystaw 
organizowanych w Polsce. 
Winno to stać się bodźcem dla 
wszystkich ubiegających się o 
udział w wystawie jak również 
dla jej organizatorów, aby za 
pewnie wysoki poziom tegorocz 
nej wystawy.

Na liście kandydatów na wy 
stawę jest wielu zeszłorocznych 
wystawców. Między innymi fi­
guruje na niej nazwisko Edwar 
da Kisiela z Okonka. Jego stoi 
sko w ubiegłym roku wzbudza 
ło ogólny podziw. Widzieliś­
my na nim rzadki plon kuku­
rydzy i końskiego zębu 
(600 q zielonej masy z

Dobrze czujemy się na kolonii
Pierwszy turnus kolonii let­

nich został już zakończony. U. 
czestnicy tego turnusu powróci 
li już do domu pełni sił do dal 
szej nauki w nowym roku szkol 
nym.

Tak jak co roku, Dyrekcja 
Okręgowa Szkolnictwa Zawodo 
wego w Koszalinie zorganizowa 
la dla swojej młodzieży kolo­
nię. Tym razem znajduje się o- 
na w Rudach Raciborskich koło 
Opola. Dzieci przebywające na 
tej kolonii w pierwszym tumu 
sie nadesłały do nas kilka cie 
kawych listów.

„Już trzeci raz korzystam z 
kolonii zorganizowanych przez 
Dyrekcję Okręgową Szkolnic­
twa Zawodowego — pisze do 
nas Danusia Nowicka. — Zaw­
sze też byłam z nich zadowolo­
na. Teraz przebywając na kolo­
nii w Rudach Raciborskich czu 
ję się również bardzo dobrze. 
Mamy tutaj niezwykle ciekawe 
zajęcia. Ostatnio odwiedzili nas 
górnicy, którzy opowiedzieli 
nam o swojej pięknej pracy. 
Pragng za pośrednictwem „Gło 
su Koszalińskiego" podzięko­
wać kierownictwu DOSZ za zor 
ganizowanie dla nas tak przy-

PRACOWNICY POSZUKIWANI

STARSZEGO MECHANIKA zatrudni od zaraz Rejon Eks­
ploatacji Dróg Publicznych w Szczecinka, ul. 1 Maja Nr 33. 
Warunki płacy do omówienia na miejscu. K-297-O

Prezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej w Koszalinie 
na podstawie art. 2 ust. 1 i art. 3 ust. 2 pkt. 1 dekretu 
o zmianie i ustaleniu imion 1 nazwisk (Dz. U. RP Nr 56, 
poz. 310 z 1945 roku) decyzją z dnia 16 lipca 1955 roku 
Nr SA-A-II-1-9/71/55 zmieniło ob. Byk Józefowi nazwisko 
z BYK na BOROWSKI. P-233-1

WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK SPÓŁDZIELNI PRACY 
HURTOWNIA W KOSZALINIE 
ma do sprzedania 
PARĘ KONI POCIĄGOWYCH

z uprzężą i platformą na ogumieniu o nośności 3 ton, 
które można obejrzeć w dniach i godzinach pracy 
od 7.30 do 15.30 w Koszalinie przy ul. Szerokiej 24 
(dawniejsza „Spólnota Pracy"). K-298-O

OGŁOSZENIA DROBNE

GUTNIK Józef, ram. w Biało­
gardzie, ul. Kiesiellce Duże 2/1 
zgubił legitymację służbowe 
Nr 2376/54, wystawioną przez Pre­
zydium Wojewódzkie! Rady Na­
rodowej w Koszalinie w dniu 
9 listopada 1954 r. K-299-1

ZAWADZKI Eugeniusz, zam. w 
Koszalinie, ul. Matejki 13, m. 7 

(Zgubił kwit na zegarek Nr 7318 z

»Rigoleiio« 
w Koszalinie

W dniach od 6 do 8 bm. 
wystąpi w Koszalinie zespól 
sceny objazdowej Opery War 
szawskiej wystawiając dwie 
sztuki: „Rigoletto" Verdiego 
i „Pajace" Leoncavalla.

A oto jak przedstawia się 
program występów:

6. VIII. - godz. 20 „Rigo­
letto"

7. VIII. - godz. 17 i 20 
„Pajace"

8. VIII. — godz. 20 „Rigo­
letto".

Opery, w reżyserii Bolesła­
wa Jankowskiego, wystawiane 
będą w pełnych dekoracjach, 
z udziałem chóru i orkiestry 
sceny objazdowej.

Udział biorq artyści:
Irena Bator, Stefan Ciesz­

kowski, Maria Dobrowolska- 
Gruszczyńska, Janusz Her- 
blch, Antoni Gołębiowski, 
Zygmunt Janiszewski, Jerzy 
Kłodziński, Jerzy Kozubski, 
Karol Lehnert, Halina Łukom- 
ska, Edward Romanowski, 
Zygmunt Skowroński, Bole­
sław Stankiewicz, Bogumiła 
Sokorska, Janina Stano, Irmi­
na Szopska, Maria Załęska.

Kierownictwo muzyczne Je­
rzego Fotygo, dekoracje i ko­
stiumy Izabeli Konarzewskiej 
i Romana Bubiec.

Przedstawienia operowe 
odbędą się również w Słup­
sku.

jemnego i pożytecznego wypo 
czynku".

Marysia Grygowicz uczestni­
czka tej samej kolonii pisze m. 
in.: „Nasz pobyt na kolonii u- 
przyjemniła nam wycieczka do 
Krakowa 1 Wieliczki. W Krako 
wie zwiedziliśmy wszystkie 
historyczne budowle, a w Wie 
liczce byliśmy w kopalni soli. 
Po drodze widzieliśmy śląskie 
huty, kopalnie i fabryki. Na ko 
lonię wróciliśmy pełni wrażeń".

Podobne listy otrzymaliśmy 
od Ewy Dąbrowskiej, Urszuli 
Kulpy, Helenki Kielar i Marysi 
Nowickiej. We wszystkich li­
stach młodzież wyraża swą 
wielką radość z pobytu na ko 
lonii.

(arp)

Z Drawska donoszą...
Jako pierwsi w powiecie z go­

spodarzy indywidualnych, rozpo­
częli żniwa chłopi z gromady Lu- 
biszewo. ♦ * ♦

Roczny plan skupu i odstawy 
złomu wykonała w 110,7 proc.^

dnia 25 lipca br., wystawiony 
przez Spółdzielnię „Czas" Nr 1 w 
Koszalinie. G-235-1

PERSONELOWI Szpitala w Ko­
szalinie przy ul. Fałata, w szcze­
gólności dr J. Torzowi, składa 
serdeczne podziękowanie za ura­
towanie życia — Skąpska Irena

G-234-1

Nasi czytelnicy 
i korespondenci piszą:

PSS Koszalin wykonała za l 
półrocze br. plan akumulacji w 
104,23 proc. Wykonano też z 
nadwyżką plany obrotów i pro 
dukcji.

A. Dyczkowski

• • •

Pracownicy węzła kolejowego 
PKP w Polczynie-Zdroju, zakon 
czyli ostatnio opylanie swych 
poletek ziemniaczanych pyłem 
przeciw stonkowym,

St. Szalek

We wsi Czarne, pow. Człu­
chów nie ma stałego ounktu o- 
mlotów. Można by taki punkt u 
rządzić w stodole należącej do 
zespołu młynów. Wtedy nie psu 
łaby się maszyna, przenoszona 
ciągle z miejsca na miejsce, o 
praca przebiegałaby daleko 
sprawniej.

T. Bursztynowicz.

• • ■

Akuszerka ob. Stanisława Naj 
rych, cieszy się szacunkiem 
wśród mieszkańców Dębnicy Ka 
szubskiej. Jest ona kierowni­
czką miejscowej Izby Porodo­
wej I z obowiązków wywiązuje 
się sumiennie.

Matki otoczone są troskliwą 
opieką, a w Izbie panuje wzoro 
wa czystość.

Z ob. Najrych powinny brać 
przykład inne kierowniczki Izb 
porodowych naszego wojewódz, 
twa.

e e •

tle jest z zaopatrzeniem GS-u 
w Dębnicy Kaszubskiej. Od 
dwóch tygodni w sklepie brak 
jest artykułów pierwszej potrze 
by, jak: kaszy, mąki, papiero­
sów itp.

Józef Giedot.
• • •

Zespoły Powiatowego Domu 
Kultury w Drawsku często wy 
jeżdżają z ekipą 'łączności mia 
sta ze wsią do fpobliskich gro 
mad, PGR-ów I ‘spółdzielni pro 
dukcyjnych. Wfystępy młodych

Gminna Spółdzielnia Samopo. 
moc Chłopska w Drawsku. Ze 
szkół' w zbiórce złomu przodują 
szkoły podstawowe w Mielenku, 
Soliszewie • Gudowie.

* * *
W Drawsku wiele gablot świe­

ci pustkami a inne udekorowane 
sq nie aktualnymi gazetkami, 
hasłami itp. Tak jest np. przed 
gmachem Prezydium PRN i Pow. 
Zarządem Rolnictwa. Przed Prez. 
PRN jest gablotka, w której jak 
głosi tytuł, miano piętnować 
chuliganów lecz... brak w niej 
fotografii... choć wcale nie brak 
chuliganów.

Również tablice ogłoszeń nie 
sg zmieniane regularnie. I tak 
np. w Wydziale Finansowym 
Prez. PRN w gablotce przezna­
czonej na aktualne ogłoszenia 
wisi zawiadomienie, że w gru­
dniu 1954 r. odbędzie się licyta­
cja roweru... aktualne prawda I* * *

Dlaczego zarząd Gminnej 
Spółdzielni w Drawsku wydał za­
rządzenie, by skup skór surowych 
odbywał ''ę tylko dwa razy w 
tygodniu? Są tymczasem rolnicy, 
którzy przyjeżdżają do Drawska 
codziennie w innych sprawach I 
przywożą skóry do punktu skupu. 
Niestety nikt wtedy nie chce ich 
od nich odebrać, a przecież skó­
ry mogą ulec zepsuciu.

• * *
Niepoprawnym chuliganem w 

Drawsku jest Piotr Mohilewski 
zamieszkały przy ul. Kościuszki 4, 
kilkakrotnie karany za awantury 
wywoływane po pijanemu. Ko­
legium orzekające skazało pija­
ka—chuligana na trzy miesiące 
pracy poprawczej. Spodziewamy 
się, że surowa kara udzielono 
pijakowi powstrzyma go w przy­
szłości od urządzania awantur.

J. Słonltowski 

zespołów PDK oglądali jut m. 
In. mieszkańcy Drawska, groma 
dy Mielenko i Chlebowa. Spo­
śród członków zespołów szcze­
gólnie wyróżniają się M. Bura 
kowna, K. Rawuszko, A Roma- 
nick i W. Królicki.

Słowa uznania naleią się rów 
nież instruktorom PDK R. Janie 
kremu. R. Rawuszko oraz kie­
rownikowi D. Jawor-Langner,

Jan Nowak

• • •

Jeszcze w styczniu br. Powia 
towy Zarząd łączności w Świd­
winie rozooczął w Bierzwnicv 
prace nad uruchomieniem aoen 
cji pocztowej. Miała ona być 
oddana do użytku 1 kwietnia 
br. Tymczasem skończyło się 
tylko na obietnicach. Na re­
mont czeka leszcz,. bowiem cen 
tralka telefoniczna.

A. Golanowskl
• • •

We wsi Dretynek pow. Miast 
ko. jest wielu gospodarzy, któ­
rzy wyróżniają się sumienną 
pracą na roli oraz terminowo 
realizują swoje obowiązki wo­
bec państwa. Tak np. ostatnio 
w odstawie mleka wyróżnili się: 
Stanisław Czarnecki — przodu 
jący gospodarz, Antoni Ryng- 
welski, Jan Wierciński I inni.

W. Perehuda.

Odświeżyć 
napisy...

Wszystkim mieszkańcom Ko 
szalina leży na sercu troska 
o estetyczny i miły wygląd 
miasta. Trzeba przyznać, że 
wiele pod tym względem zmie 
niło się na lepsze. Znikają 
resztki gruzów, powstają 
wciąż nowe zieleńce.

A jak wyglądają napisy i 
szyldy sklepów koszalińskich? 
Zaiste, bardzo „estetycznie”. 
Przynajmniej niektóre. Wie­
le do żyózeHia pozostawia np. 
napis nad Barem Mlecznym 
przy ul. Zwycięstwa 33. czy 
zupełnie zatarty napis „napra 
wa radioodbiorników" przy 
ul. Bolesława Chrobrego. Zu­
pełnie nieczytelny jest szyld 
sklepu, mieszczącego się przy 
ul. F. Dzierżyńskiego 17. Rze­
komo ma on objaśniać prze­
chodniów. iż znajduje się tam 
„Powszechna Spółdzielnia Spo­
żywców".

Przykładów takich można 
by podać więcej. Czy nie na­
leżałoby wreszcie odświeżyć 
napisy i szyldy i nie przyspa­
rzać kłopotów przechodniom, 
próbującym odcyfrować te za­
tarte hieroglify?

M. G.

W Wojewódzkim Domu Kultury 
czynna jest od dzisiaj biblioteka 
w godzinach od 14 do 19.

* * *
W WDK czynna Jest codziennie 

a wyjątkiem poniedziałków, od go 
dżiny 12 do 18 wystawa malarstwa, 
grafiki 1 architektury wnętrz 
ZPAP — grupy koszalińskiej.

PROGRAM I
na dzień 3 sierpnia 1955 r. (środa)

program dnia: 6.55, 15.25. Wiad. 
5.05, 6.00, 7.00, 7.40, 12.04, 16.00 
20 00, 23.00.

5.10 Poranne rozmaitości rotn. 
5.30 Swojskie melodie. 5.48 Gimn
6.15 Z piosenką do pracy. 6.33 Ka­
lendarz radiowy. 6.45 Gimnastyka
7.15 Koncert, orkiestr dętych. 7.4! 
Muzyka. 8.00 Koncert ork. Rozgł 
Wrocławskiej PR. 8.30 „W stare, 
cegielni" — słuch, dla dzieci. 9.0(1 
Pleśni 1 piosenki różnych naro­
dów. 9.30 Muzyka baletowa. 10.01 
Festiwalowa estrada muzyczna 
11.00 „Kollokacja", ode. powieść 
J. Korzeniowskiego. 11.30 Muzyki 
1 aktualności. 12.10 Przegląd pra. 
sy. 12.15 Melodie ludowe różnycł 
narodów 12.50 Aud. dla wsi. 13.iM 
Przerwa. 15.30 Błękitna sztafeta 
18.05 Audycja aktualna. 16.15 Kon­
cert życzeń. 17.00 Z życia Związ­
ku Radzieckiego. 17.30 Utwors 
skrzypcowe. 18.00 Festiwalowa e- 
strada muzyczna 19.00 Głos mi 
Festiwal. 20.25 Aud. dla wsi. 20.4( 
Muzyka rozrywkowa. 21.10 Kon 
cert chopinowski. 21.40 Krótkie o 
powiadanie J. Hena. 22.00 Z mię 
dzynarodowych igrzysk sporto­
wych.

dniowi milionerzy". CZAPLINEK 
— „Tajemnica krwi". POŁCZYŃ- 
ZDROJ — „Pomysłowy sprzedaw­
ca". MIELNO —„Płomienne serca". 
USTRONIE MORSKIE — „Eks­
pres z Norymbergl". KOŁO­
BRZEG — „Strajk w Szanghaju".

OGŁOSZENIA

ZGUBY

PODZIĘKOWANIE

JÓZIO
Koszaliniak...

KZG w Koszalinie posiada­
ją na stacji zaledwie trzy 
szklanki, w wyniku czego 
przejezdni goście muszą pić 
herbatę w kuflach od piwa.

(Z korespondencji 
D. M. i E. D.)

— Fon prosi o szklaneczkę 
herbaty?... Proszę!...
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Wspomnienia z Targów Poznańskich

Przekonali się naocznie
Monotonny, jednostajny stu­

kot wagonu potrafi niejedne­
go podróżnego pchnąć w obję­
cia Morfeusza nawet w ciągu 
dnia. A cóż dopiero mówić o 
podróżowaniu nocą. Toteż nic 
dziwnego, że w wagonach po 
ciągu wiozącego koszalińskich 
chłopów na XXIV Międzynaro 
dowe Targi Poznańskie trud­
no było znaleźć człowieka nie 
śpiącego. Ale ostre promienie 
porannego słońca nie pozwoli­
ły na dłuższy sen, obudziły 
nawet największych śpiochów. 
Rychłym rankiem wszystkie 
przedziały rozbrzmiewały już 
gwarem rozmów.

Zajrzyjmy do jednego z prze 
działów. Prym w nim wodzi Jan 
Stefaniak, członek spółdzielni 
produkcyjnej z Lękna w pow. 
koszalińskim. Jego donośny 
głos dochodzi, aż. do koryta­
rza. Od razu poznać człowie­
ka doświadczonego, który już 
niejedno w swym życiu prze­
szedł, z niejednego pieca jadł 
chleb. I tak jest istotnie. Ste­
faniak skończył właśnie opo­
wiadać, jak to przed wojną 
wraz z rodziną pracował w 
różnych obszamiczych mająt­
kach, w woj. poznańskim i po 
morskim.

— Ale sami wiecie, że w ma 
jątku trudno było wyżyć. Wy­
rwałem się więc do miasta, 
próbowałem różnych prac 1 za 
wodów. I najwięcej pracowa­
łem w Poznaniu, który znam 
jak własną kieszeń.

Ciekawe opowiadanie płynę 
ło wartkim strumieniem. Ste 
faniak mówił o poznańskich 
fabrykach, walkach narodo­
wo-wyzwoleńczych Wielkopol 
ski, o koziołkach z wieży ra­
tuszowej... Ale oto zbliżamy 
się do Poznania. Wszyscy po­
dążają do okien.

Koszalińscy chłopi nie mogli 
narzekać na brak opieki. Do 
każdej grupy przydzielony był 
przewodnik, który opiekowa' 
się swymi podopiecznymi od 
rana do wieczora.

Cecylia Kośnikowska swoje 
pierwsze kroki skierowała do 
okazałego pawilonu radzieckie 
go. Już w rodzinnych Wilko­
wicach wiele słyszała o jego 
wspaniałościach. I nie zawio­
dła się. Wspaniałe nowoczes­
ne maszyny, piękne futra, ty­
siące innych eksponatów. 
Szczególnie zainteresowały ją 
najnowsze maszyny rolnicze. 
Bo Kośnikowska jest propaga 
torką postępowej gospodarki 
rolnej. Znajduje między in­
nymi czas, aby na swojej dział 
ce przyzagrodowej prowadzić 
wiele różnorodnych poletek do 
świadczalnych. Kośnikowska 
zwiedziła także dokładnie po­
zostałe pawilony, zwłaszcza 
polskie i chiński.

A z wizyty w chińskim pa­
wilonie pozostała jej miła pa­
miątka: pocztówka z odręcz­
nie wypisanym aforyzmem 
chińskim.

Spółdzielcy: Antoni Wójcik 
i Stanisław Pawłowski z Sar 
binowa, Skonieczny i Brat­
kowski z Kolna Wałeckiego, 
dokładnie oglądali skompliko­
wane mechanizmy wyorywa- 
czy do buraków, do lnu, róż­
nych kombajnów. Maszyny te 
w coraz większym stopniu do 
cierają do spółdzielń produk­
cyjnych, zastępują człowieka 
w mozolnej, pracochłonnej pra 
cy, pozwalają na szybszy 1 
lepszy sprzęt zbiorów

Hala przemysłu ciężkiego. 
Kilkadziesiąt potężnych obra­
biarek, pras i młotów, w jed­
nym końcu nowoczesne maszy 
ny włókiennicze. To duma na 
szego kraju, który z zacofa­
nego niegdj-ś,-staje się krajem 
wielkiego przemysłu. Wraże­
nie jest imponujące. Z nie­
jednych ust wyrywają się sło­
wa podziwu. Wrażenie potę­
guje pokaz pracy poszczegól­
nych gigantów. Wydaje się, 
że jesteśmy w jakimś wspania 
łym zakładzie przemysłowym. 
Niewiadomo, na jakiej maszy 
nie bardziej skoncentrować 
uwagę. Wszystkie pociągają 
i przytłaczają swoją potęgą.

I ta drzemiąca w wyprodu­
kowanych przez nas maszy­
nach moc. wzrastająca ilość 
i jakość maszyn sprawia, że 
możemy wytwarzać coraz wię 
cej towarów przeznaczonych 
dla potrzeb ludności i to w co 
az szerszym asortymencie, za 
pokajającym najbardziej wy­

bredne wymagania. Mówi o 
ym dobitnie hala przemysłu 
'ekkiego, z eksponatami prze 
mysłu włókienniczego, odzie­
żowego, skórzanego.

Chłopkom koszalińskim trud 
no było oderwać oczy od tę- 
'zowej fregaty z różnorodnych 
'kanin, od nowych, pięknych 
vzorów i modeli odzieży.

— Wspaniałe — mówiły z po 
dziwem kobiety. — W tym jed 
nym pawilonie można by cały 
dzień przesiedzieć.

— Czytamy w gazetach o na 
szych osiągnięciach, nieraz o- 
ęlądamy je na filmach — opo­
wiada Bolesław Marciński z 
Żółtnlcy — ale niektórzy chło­
pi są nieufni, pozostają jesz­
cze pod wpływem wrogiej pro 
pagandy. Dlątego dobrze się 
stało, że tylu chłopów przyj eż 
dża na Targi.

— Aż się w głowie nie chce 
pomieścić — zwierza się Al­
bert Ziemacki z Bytowa 
swoim znajomym — że w cią­
gu tych 10 lat staliśmy się ta­
ką potęgą przemysłową, że

taki wspaniały jest nasz doro­
bek gospodarczy. Gdzież byś- 
my dawniej mogli marzyć o ta 
kich gigantycznych maszy­
nach, o przemyśle okrętowym, 
samochodowym...

— A co, myśllcie. że w tym 
dorobku nie ma też naszego, 
chłopskiego udziału? — wmie 
szała się do rozmowy Ksawera 
Kanas z Połczyna Zdroju. — 
A jakże. A obowiązkowe do­
stawy, a podatek gruntowy... 
Tylko, że ten nasz udział jest 
jeszcze mały, nie wszyscy 
chłopi rozumieją bowiem, że 
wywiązując się z obowiązków 
wobec państwa, przyczyniają 
się do pomnażania bogactwa 
naszego narodu, do wzrostu si­
ły gospodarczej naszej ojczyz­
ny.

Ksawera Kanas nie tylko do 
skonale rozumie te sprawy — 
umie pięknie o tym mówić, 
ale także w praktvcznym ży­
ciu postępuje zgodnie ze swy- 
m‘ zapatrywaniami. Przed ter 
minem i z nadwyżką wywią­
zuje się zawsze ze swych obn 
wiazków wobec p"."stwa, pod 
nosi produkcję rolną, jest zna­
ną w powiece aktywlsiką. Nic 
też dziwnego, że odznaczona 
została Srebrnym Krzyżem Za 
sługi.

Na ostatnim z?ś wojewódz­
kim zjeździe ZSCh. zobowiąza 
la się w tvm roku sprzedać 
pąństwu 1 000 kg żywca ponad 
plan.

♦ * ♦
Szybko upłynęły 2 dni. Wy­

cieczka do Zamku Kórnickie­
go, zwiedzanie muzeum, wzo­
rowego gospodarstwa PGR 
Naramowice, zwiedzanie Po­
znania — całkowicie wypełni 
ły drugi dzień pobytu.

W drodze powrotnej do Ko­
szalina każdy dzieli się swy­
mi uwagami i wrażeniami. 
Niektórzy chwała się nabyty­
mi „pamiątkami". Antonina 
Szula z Połczyna, kupiła sobie 
zegarek szwajcarski za 800 zł 
i piękne buty, księgowy Wła 
dysław Maciejewski z RZS 
Węgierce, zakupił dla spół­
dzielni maszynę do pisania, 
ktoś inny czeski rower dla 
swego syna...

W jednym 7. przedziałów 
znowu słychać Jana Stefania­
ka z Lękna.

— Przed wojną, to na Tar­
gach zobaczylibyście tylko re­
klamowanie się różnych firm. 
„Radion sam pierze", próbo­
wanie zupek z kostek Maggi. 
A jak były już jakie maszyny 
„polskie", to fabrykowane 
przez zagranicznych kapitali­
stów. A teraz to sami widzie­
liście. Wszystko to nasze. 
Zresztą co tu dużo gadać. Mu- 
simy tak pracować, ażeby jesz 
cze bardziej wzrastała nasza 
siła i dobrobyt.

MARIAN REBELKA

CZTERY lata temu staliśmy w 
cejlońskim porcie Colombo, 
ładując pierwszy z tej wyspy 

transport kauczuku dla Chin Ludo­
wych. Ładunek szedł bardzo ospale. 
Często przerywano pracę na kilka 
dni. Wśród załogi, poirytowanej kil­
kutygodniowym, uciążliwym posto­
jem, poczęły krążyć niepokojące wie 
ści. Przynosili je » lądu robotnicy, 
policjanci dyżurujący na statku, na­
wet urzędnicy maklerscy. — Nie pu 
szczą was z kauczukiem dla czerwo­
nych Chin... Stany Zjednoczone wy­
wierają nacisk na plantatorów, by 
wstrzymali dostawy.„

Brytyjskie i amerykańskie okręty 
wojenne, które na zmianę, bez przer 
wy, trzymały swoistą „wartę" koło 
naszego statku, podkreślały jeszcze 
te wypowiedzi. Również miejscowa 
prasa nie ukrywała, jakiego to rewo 
lucyjnego przewrotu w stosunkach 
handlowych Cejlonu dokonuje par­
tia towaru ładowanego na „Mickie­
wicza" wartości prawie dwóch mi­
lionów dolarów i będąca najwięk­
szym ilościowo transportem kauczu­
ku, jaki kiedykolwiek opuszczał wy­
spę.

Aby uniknąć aktów prowokacji 
lub sabotażu, załoga dzień i noc dy­
żurowała w lukach, pilnowała zała­
dunku, Nam, przemęczonym do gra­
nic wytrzymałości „pokładowcom" 
(pracowaliśmy wtedy chyba po 
18 — 20 godzin na dobę), przyszła z 
pomocą załoga maszynowa. Jan No­
wak, wówczas II mechanik m's „Mi­
ckiewicz" 1 motorzysta grecki Wan-

Czarodzieje hokejow ego kijaDalsze jjrupy 
sportowców 
zagranicznych 
prz% lijtljr 
do Warszawy

W niedzielę, w przeddzień o- 
twarcia 11 Międzynarodowych 
Igrzysk Sportowych Młodzieży, 
przyjechało do Warszawy dal­
szych ok. 350 sportowców zagra­
nicznych. Stolica witała w tym 
dniu liczną, 137-osobową ekipę 
Austrii oraz 13 lekkoatletów wę­
gierskich, którzy przyjechali z 
Helsinek po zwycięstwie nad Fiu-. 
landią.

Ponadto przybyły następujące 
ekipy: NRD i NRF — 89 osób (pły 
wacy, zapalnicy, pingpongilc!, szer 
mierze i kolarze), Szkocja — dru­
żyna piłki wodnej. 3 tenisistów i 
2 pływaków, Anglia — 9 p‘n;- 
pongitstów i 1 ciężarowiec, Irlan­
dia — l ciężarowiec, Francja — 
4 pinfponflstów, DeJgli — 5 ko­
larzy, Luksemburg — Tc c^arow- 
ców, Czechosłowacja — gim- ' 
nastyków i 7 tenisistów. vamajka. 
— 1 ciężarowiec oraz trzech spor­
towców z Australii.

Dobre miejsca 
szermierzy LZS w Łodzi
W Łodzi odbywały się ostat­

nio mistrzostwa szermiercze 
LZS. Brała w nich udział rów­
nież reprezentacja naszego wo­
jewództwa. Koszalinianie odnie 
śii kilka cennych sukcesów i 
prawie wszyscy uplasowali się 
w pierwszej dziesiątce najlep­
szych w każdej broni.

U Puchar Polski
W dalszych spotkaniach 

o piłkarski Puchar Polski u- 
zyskano następujące wyni­
ki:

WKS 3316 — Kolejarz Ko , 
łobrzeg 1:0;

Sparta Szczec. — LZS Kar­
lino 3:2;

LZS Sławno — LZS Boboli 
ce 7:1;

Włókn. Zloc. — Gwardia 
Wałcz 3:2;

Budowl. Biał. — Bud. Czlu 
chów 7:3.

Do następnej rundy za kwa 
litikowaly się drużyny:

Kolejarza Szczecinek, WKS 
234, Sparty Szczecinek, LZS 
Sławno, Włókniarza Złocie­
niec, Budowlanych Biało­
gard.

Największy sukces odnieśli 
zawodnicy startujący w bagne­
cie. Posiadało zajął trzecie miej 
sce, Hulalka czwarte i Wiśniew 
ski dziesiąte. W walkach fina 
łowych HuUlka pokonał mi­
strza tej konkurencji — Gintera 
z Poznania. W bagnecie walczy 
ło 26 zawodników.

Floret mężczyzn zakończył tlę 
zwycięstwem Kawockiego ze 
Szczecina. Mojsiuk (LZS Słupsk) 
zajął trzecie miejsce, a Herman 
(LŻS Zlotów) ósme.

W szabli triumfował Tynow- 
ski (Kielce). Posiadało by 1 pią 
ty.

Poważne utrudnienie stanowi 
ła organizacja mistrzostw.

No zdjęciu: rowodrucy hin­
duscy - od lewej: Inder Sit 
Singh i Jornoll Singh.

CAF - fot. St. Wdowiński

Sparta Warszawa — 
Sparta Złotów 54

Szczęśliwe zwycięstwo odnieśli 
piłkarze warszawskiej Sparty w 
spotkaniu ze Spartą Złotów 5:4. 
Do przerwy bowiem prowadzili 
zlotowianie 4:1. W drugiej czę­
ści meczu opadli jednak z sił i 
to zadecydowało o porażce. 
Wśród gospodarzy wyróżnili się 
Czapiewski i Bzówka.

Chataway bije rekord świata 
Bobet zwycięża w „Tour dc France“

Anglik Chataway pobił rekord 
swata w biegu na 3 mile pod­
czas meczu lekkcatietycznego 
Anglia—NRF, w którym po pierw­
szym dniu prowadzą Anglicy 
60:43 pkt. Chataway uzyska) do­
skonały czas 13.23,2 podczas

Chwiendacz wygrywa 
w eliminacjach kolarskich
Eliminacyjny wyścig kolarski 

przed II MISM odbył się, nie Jak 
uprzednio zapowiadano. na uli­
cach Warszawy, lecz na odcinku 
szosy Nowy Dwór — Jabłonna 
Do wyścigu stanęło 40 zawodni­
ków bez Królaka. Dugalskicg.i 
Wilczewskiego 1 Wiśniewskiego 
ora; spóźnionych na starcie 
Świerszcza. Ulika. BedyńskJego i 
kilku Innych kolarzy.

Na 15 km przed metą odrywa 
się od głównej grupy Chwlen- 
dacz, pociągając za sobą Komu- 
niewskiego 1 Więckowskiego.

Z prow3d-Z.net .1 wyśelcr trójki na 
finiszu najszybszym okazał się 
Chwiendacz, który na mecie wy­
przedził o pół koła Więckowskie­
go. Przeciętna szybkość wynosiła 
39 km na godz.

SKŁAD KOLARZY POLSKICH

Po wyścigu ustalono następują­
cy skład kolarzy polskich na 
H MISM: Chwiendacz, Czarnecki 
Grabowski, Iiadasik, Komunlew- 
ski, Kowalski. Pancek, Preczyń- 
ski, Pruski 1 Więckowski.

gdy rekord Kuca (ZSRR) wynosi 
13.26,4.

• • «
Po raz pierwszy w historii 

,,Tour de France" jeden kolarz 
wygrał trzy rozy z kolei ten wiel­
ki wyścg. Sztuki tej dokonał 
Froncuz Bobet, zresztą ogólny 
faworyt wyścigu jeszcze przed 
jego rozpoczęciem. Bobet prze­
jechał 22 etapy łącznej długości 
4 500 km w 130.29,26 godz. wy­
przedzając następnego w klasy­
fikacji ogóln-j Belga Brankarto 
o prawie 5 min.

śliwskich ze znakami „Czanga" i 
amerykańskimi a uparte brzęczenie 
helikoptera nierozpoznanej przyna­
leżności państwowej, który lala! do­
słownie nad masztami, oburzało lu­
dzi. Byliśmy przecież na wodach 
Oceanu Spokojnego, kilkaset mil od 
Taiwanu. Ale Jasio Nowak machnął 
tylko ręką na powietrznych „gości". 
-- Niech nas pocałują... To bezsilna 
wściekłość...

Tak, zresztą myślała cała załoga. 
Byliśmy pewni nietykalności bande­

— Szkoda ciebie, boy — powie­
dział ze współczuciem. — Na pew­
no nie dojedziecie do Chin. Oni waś 
na morzu, o tak... — skierował Wy­
mownie kciuk w dół, spoglądając na 
zakotwiczony opodal niszczyciel.

Wyśmiałem go. Nie przypuszcza­
łem, żeby w pokojowym okresie mo­
żliwy był jakikolwiek akt agresji na 
wolnych obszarach mófz. Przecież 
pirackie historyjki zakończył}- się do 
bre sto lat temu...

Wbrew ponurym przepowiedniom, 
doszliśmy szczęśliwie do Kantonu a 
potem, opływając od południa i za­
chodu Taiwan, dotarliśmy do portów 
Chin północnych. Dziwiły nas tyl­
ko częste „wizyty" samolotów my-

ry. Ufaliśhiy potędze międzynarodo­
wego prawa o wolności żeglugi na 
morzach. To było cztery lata temu...

Po sześciomiesięcznym rejsie po­
wróciliśmy do kraju. Pamiętam, że 
Tsolakis ożenił się wówczas z uro­
czą, czarnooką Macedonką, a Jasio 
Nowak został awansowany na sta­
nowisko starszego mechanika. Po­
tem drogi nasze się rozeszły. Urlo­
py. służbowe przeniesienia, dalekie 
rejsy w przeciwne strony świata, 
rozdzieliły nas na długo. Nikt nie 
spodziewał się, jakie będzie nasze 
przyszłe powitanie...* * *

Lotnisko we Wrzeszczu szalało. 
Oslemdzieslęciotysięczny tłum przer

wał kordony milicji i marynarki wo 
jennej i runął gigantyczną falą w 
stronę kołującego po wylądowaniu 
samolotu. Pęd powietrza, bijący od 
nie zatrzymanych jeszcze motorów, 
zrywał z głów czapki, rozwiewał 
flagi. Zbita, rozentuzjazmowana ma­
sa ludzka otoczyła samolot ze 
wszystkich stron. W otwartych 
drzwiach samolotu stało kilkanaście 
osób o oczach błyszczących radością 
i wzruszeniem. Niektórzy, zarośnięci 
wielkimi brodami ścierali z nich nie 
wiadomo skąd się biorące, błyszczą­
ce kropelki. Za chwilę mieli zejść na 
polską ziemię. Nagle nad głowy tłu­
mu wyskoczyła szczupła, kobieca 
sylwetka. Pc trzymana silnymi dłoń 
mi wskoczyła na pokład .samolotu. 
Aurelia Czerwińska, łodzianka, pra­
cownica zakładów dziewiarskich im. 
Wojska Polskiego, pierwsza powita­
ła swego brata, st. marynarza Je­
rzego Dolacińskiego. Po chwili i in­
ni z marynarzy byli w objęciach 
swych rodzin. Mo.torzysta Tsolakis 
mógł wreszcie spojrzeć w oczy swej 
żony, starszy mechanik Nowak, ra­
dował się ruchliwym, kilkuletnim 
synkiem. Był dzień 26 maja 1955 r. 
Dzięki swej nieustępliwej postawie, 
dzięki walce naszego rządu i partii, 
wskutek protestów mas pracujących 
całego kraju i wszystkich uczciwych 
ludzi na święcie, marynarze m's 
„Prezydent Gottwald" po rocznej 
przeszło niewoli u taiwańskich pira­
tów powrócili do kraju.

(d. c. n.)

Tenisowa klasa A
Rozegrane w Złotowie spotka­

nie o mistrzostwo tenisowej kla­
sy A między koszalińskim Star­
tem i miejscowa. Spartą zakoń­
czyło się wynikiem nierozstrzy­
gniętym 4:4. Gospodarze wy­
grali trzy gry pojedyncze męż­
czyzn i grą podwójną, przegrali 
natomiast grę pojedynczą kobiet, 
grę mieszaną i dwie g.7 pojedyn 
cze mężczyzn.

Z II M ędzynarodowych
Igrzysk Sportowych Młodzieży.

Trening piłkarzy 
Pekinu

Na zdjęciu: lewy łącznik 
Tan Żen-ciu podczas trenin­
gu.

CAF- fet. Matuszewski

gelis Tsolakis, byli jednymi z ini­
cjatorów tej koleżeńskiej pomocy.

Mimo wyraźnej i silnej presji 
przedstawicieli USA, plantatorzy do­
starczyli wreszcie pełną ilość za­
mówionego ładunku. Naturalnie nie 
przez sympatie dla „Red Chlna". Po 
prostu lepiej się opłacało. Chiny pła­
ciły o wiele wyższe ceny niż odbior­
cy amerykańscy.

Ostatniego dnia przed wyjściem 
„Mickiewicza" w morze, zaczepił 
mnie jeden z policjantów.

Z.net

